Dziś: Nowe szczegóły wstrząsającej katastrofy budowlanej w Warszawie 


"gdownik 


Codzienne ilustrowane pismo narodowe i katolickie 
Rok 65 


Nr. 176 Ł 


Soboła, dnia 3 sierpnia 1935 


Konkurs piękności 


A ae 


dzieci Londynie 


londyńskie mamusie zanoszą swe pociechy ną konkurs piękności dzieci. Niewątpli- 
wie każda mamusia wierzy, że jej dziecko jest najpiękniejsze, 


Kości zostały rzucone 


Złamany most kolejowy w Rumunji 


W Rumunji, niedaleko siedziby królewskiej Sinaja, wskutek osunięcia się góry na- 
stąpiło także załamanie się mostu kolejowego na linji Ploesti—Kronsztadt. Podró- 
żujący muszą się na miejscu wypadku przesiadać, mua A 


, 


disk pogwałił Suwerenność Pos 


Senat gdański ogłosił stan wyjątkowy w Wolnem Mieście i wyposażył hitlerowca Greisera 

w nieograniczone pełnomocnictwa odwetowe — Ukazały się już zarządzenia Greisera, któ- 

re łamią traktat wersalski, statut gdański, konwencję paryską i wszystkie umowy gospo- 
darcze polsko-gdańskie — Wydane zarządzenia dyktował Berlin 


Gdańsk. (Tel. wł.) Zanotowane 
przez nas pogłoski o zarządzeniach 
odwetowych Gdańska znalazły po- 
twierdzenie. Senat ma posiedzeniu w 
dniu dzisiejszym stwierdził, że w 
Gdańsku wskutek depresji gospodar- 
czej, wywołanej „represjami polskie- 
mi", wytworzyła się wyjątkowo ciężka 
sytuacja. Senat wobec tego ogłosił stan 
wyjątkowy (Staatsnotstand) I wyposa- 
żył prezydenta Grelsera w nieograni- 
czone pełnomocnictwa do autoryta- 
tywnych działań, W kołach, zbliżo- 
nych do senatu, przyznaje się, że po- 


wzięcie tej uchwały jest pogwałceniem 
konstytucji gdańskiej. Mówi się jed- 
nak, że sytuacja ogłoszenia dyktatury 
narzuciła, 


Na zasadzie otrzymanych pełno- 
mocnictw wydał prez. Greiser w godzi» 
nach popołudniowych zarządzenie, któ- 
re jest jawnem naruszeniem traktata 
wersalskiego, statutu gdańskiego, kon- 
wencji paryskiej i wszystkich umów 
gospodarczych polsko-gdańskich. Pre- 
zydent Greiser zarządził, aby odtąd 
bez opłaty cla były na terytorjum wol- 
nego miasta Gdańska wwożone z za- 


granicy artykuły pierwszej potrzeby, 
jak bekony, zboże, pasza, masło, jaja, 
owoce, artykuły farmaceutyczne i dro- 
geryjne, węgiel, koks, brykiety i 
wszystkie inne towary, przychodzące 
z zagranicy w przesyłkach pocztowych. 

Zarządzeniem tem została przekre- 
ślona polska suwerenność gospodarcza 
w wolnem mieście, Gdańsk zrobił po- 
ważny wyłom w zasadzie, według któ- 
rej przywóz towarów do Gdańska uza- 
leżniony jest od polskich zezwoleń 


Równocześwie ze strony urzędowej 
w Gdańsku komunikują, że senat go- 
tów jest obecnie podjąć pertraktacje z 
rządem polskim, ażeby konflikt zli- 
kwidować, Senat jednak kategorycz= 
nie zastrzega się, że w żadnym wypad- 
ku nie zgodzi się na unję monetarną 
polską. Nadto senat żąda, ażeby per- 
traktacje z rządem polskim odbyły się 
w Gdańsku, 


Jawne naruszenie konstytucji gdań- 
skiej przez ustanowienie w Gdańsku 
dyktatury oraz przejście do porządku 
nad statutem wolnego miasta, trakta- 
tem wersalskim, oraz umowami go- 
spodarczemi polsko-gdańskiemi wy- 
wołało w Gdańsku wielkie wrażenie. 
Jest publiczną tajemnicą, że wydane 
zarządzenie dyktował Berlin. 

W kołach wtajemniczonych mówię 
© pobycie w Gdańsku wysokich dygni- 
tarzy niemieckich. Równocześnie pó- 
wszechną uwagę zwrócił fakt, że wy- 
danie sensacyjnych zarządzeń zbiegło 
się ze znamiennym artykułem „Vólki- 
scher Beobachter“, który uchodzić mu- 
si za oficjalny glos rządu berlińskiego, 


przywozowych względnie polskich | w sprawie konfliktu polsko-gdańskie- 


przepisów reglamentacyjnych. 


go. (p). 


la hasla „wolność, równość I braterstwo: płyneła niewinna krew 


Jak bolszewicy rozpoczęli swe rządy w Gruzji 


Poznań, 1 sierpnia 

Skąd czerpał swe powodzenie ko- 
munizm z chwilą wybuchu rewolucji 
rosyjskiej w r. 19177 Mówi się, że źró- 
dło to leżało w ciemności mas ludu, 
w zniechęceniu do wojny, w chęci od- 
wetu za srogie rządy carskie, w nędzy 
ludu. Przyczyny to jednak nie pełne. 

Przecież psychika ludu rosyjskiego 
była przez wieki przytłoczona przez 
carat. Caratowi służyła cerkiew pra- 
wosławna, a przedstawiciele tej cerk- 


wi byli wszystkiem dla Rosjan. Anal- 
fabetyzm nie pozwolił zapoznać się 
niższym warstwom z nowinkami świa- 
towemi, a przecież jasną i niezbitą jest 
zasada, że „akt woli następuje dopiero 
po akcie rozumu“, 

Weźmy jeszcze pod uwagę powodze- 
nie komunizmu na terenie pozarosyj- 
skim. Czy fakt, że niema wprost kraju, 
gdzieby komunizm nie miał zagorza- 
łych zwolenników, da się wytłumaczyć 
wspomnianemi już przyczynami? W 


wyliczonych przyczynach czegoś brak! 
Więc gdzie znajdziemy tę wyczerpu- 
jącą, pełną przyczynę powodzenia ko- 
munizmu? Leży ona w dziedzinie mo- 
ralnej, a nazywa się poprostu — kłam- 
stwem. 

Bolszewicy okłamali lud rosyjski, 
okłamali świat i samych siebie, To 
ostatnie dziwnie brzmi; a jednak tak 
jest. Największem kłamstwem wobec 
siehie było i jest dlą bolszewików ha- 
sło: „Precz z Bogiem! Boga niema! 


zwał go, to nasz pierwszy obowią- 
zek!" 

Czyż to zwalcza się tego, który nie 
istnieje? Uznał to kłamstwo, przynaj- 
mniej częściowo, sam Lenin pod ko- 
niec swego życia. Powiedział on: „Dwie 
są potęgi na świecie; Rzym i Moskwą”, 
A na myśli miał właśnie Boga i bolsze- 
wiekie bezbożnictwo. 

Kłamstwo drugie, to kłamstwo wo- 
bec ludu rosyjskięgo. Hasłem społecz. 


nem bolszewików. było: „Precz z bur 


Stroną ? 


ORĘDOWNIK, sohota, dnia 3 sierpnia 193% 


żuazją! Nadszedł czas odwetu! Do nas, 
dö proletarjatu, musi należeć władzą!“ 
A tymczasem — do roku tylko 1923 
Czeka pozbawiła życia 260.000 żołnie- 
rzy, 192.335 robotników i 815.000 wło- 
ścian: ofiary właśnie — proletarjatu 
(por. statystykę Czeki z roku 1923, ogło- 
szoną w „Revue Antibolchevique", 1, 9. 
1926), 

Jednym z ważniejszych argumen- 
tów, jakie wysunął delegat Szwajcarji 
w dyskusji w sprawie przyjęcią pań- 
stwa Sowietów do Ligi Nazodów, była 
kwestja Gruzji. Zapożnajmy się z tym 
może najbardziej ponurym obrazem 
„sprawiedliwości“ naszego wieku. 


Gruzja, to maleńki kraj na Kauka- 
zie, wyposażony przez naturę nadzwy- 
czaj bogato, Pełno w niej bogactw mi- 
neralnych, jak mangan, miedź, żelazo, 
cynk, ołów, nafta. Zamieszkały jest 
przez liczący dziś 3 miljony naród o 
świetnej przeszłości. Gruzini już w IV 
wieku przyjęli chrześcijaństwo. Histo- 
rja ich pełna jest zwycięskich bojów 
z Persami, Tatarami, czy Turkami w 
obronie nietylko swej ojczyzny, ale 
i Ziemi Św. w czasach wojen Krzyżo- 
wych, 

Jest to naród o wysokiej kuliurze, 
Już w XII w. powstały arcydziela Szo- 
ty Rusthawelli'ego, posty narodowego 
Gruzji. Jego utwory porównuje się z 
„Iljadę* czy „Boską Komedją"*. Niema 
wśród Gruzinów analfabetów, Do roku 
1917 byli Gruzini w niewoli rosyjskiej, 
podobnie jak i my. I co z Gruzją zro- 
bil bolszewicy, piewcy „równości i wol- 
ności ludów“, najwięksi „przeciwnicy 
imparjalizmu”? 


Weźmy jakąkolwiek nowszą ency- 
klopedją do ręki, a przeczytawszy w 
niej, że w lutym 1921 r. gruzińska par- 
tja komunistyczna obaliła rząd i pros 
klamowała połączenie się z Z, S. 8. R. 
jako jedna z republik proletarjackiego 
Kaukazu. Jest to powtórzenie komu- 
nikatu sowieckiej rady komisarzy lu- 
dowych, ogłoszonego dla Europy. A jak 
było w rzeczywistości? 

Dnia 7 maja 1920 r. Sowiety pod- 
pisały z Gruzją pakt. którego najwaź- 
niejsze punkty brzmiały: 


1. Opierając się na proklamowanem 
przez Z. S. R. R. prawie wszystkich naro- 
dów wyłącznego | całkowitego rozporzą- 
dzania swym losem, aż do zupełnego odłą- 
czenia. Rosja uznaje heż zastrzeżeń niepo- 
dległość i suwerenność państwa gruziń+ 
skiego i dobrowolnie zrzeka się wszystkich 
praw zwierzchniezych, które należały się 
Rosji, względem narodu i terytorjum gru- 
zińskiego. 

11. Opierając się na zasadach proklamo- 
wanych w artykule poprzednim, Rosja wy- 
rzeka się wszelkich interwencyj w spra- 
wach wewnętrznych Gruzji. 

IV. Rosja zobowiązuje się nie SPA 
ną swojer terytorjum do obecności i dzia- 
łalności grupy. lub organizacji pretendu- 
jącej da roli rządu gruzińskiego, alba taż 
do jakiejkolwiek części terytorjum, 8 
także nie dopuścić do istnienia grupy, czy 
organizacji, mającej ną celu obalenie rzą- 
du gruzińskiego” 


A tymczasem w nocy 11 lutego 1921 
wdarła się na terytorjum gruzińskie 
armja czerwona i — wobec zdemobili- 
zowanej już armji gruzińskiej — opa- 
nowała całą Gruzję. Oczywiście wszy- 
stko odhyło się bez wypowiedzenia 
wojny. Rzecz była ukartowana już 
dawniej wespół z Turcją. Dowódca 
drugiej armji pisze jeszcze pod koniec 
1920 roku: 


„Jak wcześniej zaznaczyłem na zebra- 
miu rady rew.wojskowej Srugisj armji, 
wojenne operacje przeciwko Gruzji są tyl- 
ko możliwe przy zachowaniu przez wojska 
tureckie przyjaznej neutralności..." 


Wmyśl tej opinji rada komisarzy 
ludowych zawarła jeszcze w tym sa- 
mym roku tajny traktat z Turcję, we- 
dług którego Turcja zgodziła się nawet 
na zbrojne wystąpienie przeciwko Gru- 
zji wraz z armją czerwoną za cenę 
trzech prowincyj Gruzji. Gruzińska 
partja komunistyczna o niczem nic nie 
wiedziała. Działacz ówczesnej gruziń- 
skiej partji komunistycznej, Lomina- 
dze, pisze: 


„Nasza „rewolucja“ z 1921 r. zaczęła się 
zawojowaniem Gruzji za pośrednictwem 
bagnetów czerwonej armji, którą Gruzini 
muszą uważać za .iię zewnętrzną — cu- 
dzoziemską. Rewolucja ta przedstawia się 
jako okupacja Gruzji przez wojska rosyj- 


Uznał te fakty przedstawiciel Ko- 
minternu Radek, na kongresie trzech 
internacjonałów w Berlinie 1922 r.: 
„Walki nie rozpoczęli robotnicy i wło- 
ścianie gruzińscy (jak głosiły Sowiety 
dla. Europy), lecz uczyniła to rosyjska 
agta, bo potrzebówano nafty. 


Rozpoczęli zaś bolszewicy swe rządy 
w Gruzji od wymordowania 10 tysięcy 
powstańców, broniących swej ojczyzny 
przed „rajem bolszewickim", i zesłania 


Śmierć głośnego lotnika niemieckiego 


Berlin. (PAT.) Znany lotnik szy- 
howcowy Rudolf Oeltzschner poniósł 
dziś rano śmierć, zwaliwszy się wra7 
z aparatem ze znacznej wysokości pod- 
czas lotu w Bawarji. Przed kilku 


dniami Oeltzschner, ustanowił mowy 
światowy rekord długości lotu szybow- 
cowego, przebywając przestrzeń 490 
km. 


Echa wstrząsającej katastrofy 


żyd Fiszhaut był przewidującym 


Nowe ofiary katastrofy — Straszny obraz zniszczenia — Ty- 

siące złotych walały się na podwórzu — Przegniłe belki „.» 

ubezpieczonego na wypadek domu — Bohaterski czyn chiope 
ców — Przed skargą sądową 


Warszawa. (Tel. wł) Przez całą 
noc i czwartek przed południem trwa- 
ły prace na miejscu katastrofy przy ul. 
Freta 16. Zrana zmarła siódma ofiara, 
mianowicie Gołdblatowa, którą wezo- 
raj w ciężkim stanie przewieziono do 
szpitala. Po ukończeniu robót żadnych 
ofiar nie znaleziono. Prawdopodobrie 
brakujące sześć osób wyjechało na wa- 
kacje. 

Doplero po usunięciu większej czę- 
ści gruzów widać, że ściana zawaliła 
pa BE dachu aż do fundamentów. Mie- 
szkania, znajdujące się na piętrze. zo- 
staly zniszczone. Na sąsiednich ścia- 
nach powyginane są balkony | w ok 
nach wybite szyby, a ściany zarysowa- 
ne, 

Po uprzątnięciu podwórza robotni- 
cy przystąpili do ustawienia wielkiej 
wieży wysokości 4 pigter. Po zbudo- 
waniu wieży nastąpi rozbiórka domu, 
któremu pomimo  podstempiowania 
grozi zawalenie. Z pobieżnych oględzin 
wynika, że belki u stropów były kom- 
pletnie przegniło. Poza tem daje się za- 
uważyć wadliwa konstrukcja ścian i 


to prawdopodobnie spowodowało kata- 
strofę. 

Rodziny umieszczono w hotelu 
Londyńskim i w schroniskach. Poli- 
cja znalazła na podwórzu biżuterje, 
książeczki oszczędnościowe na kilka 
tysięcy złotych i t. d, 

Nie można pominąć przy tej okazji 
bohaterskiego wyczynu chłopców sie- 
rocińca pod wezw, Najśw. Marji Pan- 
ny przy ul, Freta 16. Chłopcy na wieść 
o katastrofie wyłamali kraty na ty- 
łach posesji nr. 16 i rzucili się na ra- 
tunek lokatorom z parteru. Im zaw- 
dzięczają wszyscy mieszkańcy parte- 
ru, że uszli śmierci. Zawiadomiony o 
katastrofie właściciel domu dr, Fisz- 
baut, bawiący w Karolowych Warach, 
jest w drodze do Warszawy. Okazuje 
się, że Fiszhaut zaasekurował dom od 
wypadku, a także był zaasekurowany 
od odszkodowania da wypadek kata- 
strofy. 

Rodziny ofiar postanowiły wystę- 
pić przeciwko Fiszhautom o odszkodo- 
wanie za straty i o rentę za stratę o- 
parcia: (w) 


Fala upałów nad Ameryką 


Londyn. (Tel. wł). Według donie- 
sień z Nowego Jorku upały w stanach 
zachodnich pociągnoły za soba prze- 
szło 50 wypadków śmiertelnych. W u- 
biegłych dwóch tygodniach zmarło po- 
nad 100 osób wskutek porażenia sło- 
necznego. 


o Glańmienie 00 
pożyczki budawlanej 


Warszawa (PAT) W czasie 
dzisiejszego ciągnienia 8-proc. premjo- 
wej pożyczki pożyczki budowlanej głó- 


wniejsze premje padły na następujące 
Nine pi obli Soi: 250 000 zł na nr. 
828.385, 50. zł pa nr. 793.942, po 
10.000 zł na numery: 20.341, 41.993, 
(69.848, 689.731, 157.602, 193.714, 815.742, 
917.177, 455.900, 530.370. 


Prores o zajścia 


W łódzkiej radzie miejskiej 


ż, 1.8. „W dniu dzis 

e w sadzie grodzkim rozpra- 
siwko b. radnym miejskim w 
sprawię zajść na posiedzeniu rady miej- 
skiej w dniu 28 maja b. r. Ze wzgledu 
na to, iż kilku świadkom i oskarżone- 


mu Wajemanowi Żydowi nie doręczo- 
no wezwań, termin prawdopodobnie 
zostanie odroczony Na dzisiejszej roz- 
prawie napewno nie staną oskarżeni 
radny narodowy Antoni Czerik, który, 
Jak wiadomo. wraz z inymi działacza- 
mi narodowymi aresztowany zosłał w 
Solcy Wielkiej, oraz Żyd adw. Waje- 


man, który przebywa zagranicą. Roz- 
prawie będzie przewodniczył sędzia 
Woyno. 


Węgry zwyciężyły 
W vith piłki wotinel 


Bruksela (PAT). W środę wie- 
czorem zakończony został międzyna- 
rodowy turniej piłki wodnej o puhar 
Klebelsberga, 

Pierwsze miejsce zajęła reprezen- 
tacja Węgier, zdobywając nieoficjalny 
tytuł mistrza Europy. 

Dalsze miejsca zajęli:  drugiem 
miejscem podzieliły się reprezentacje 
Niemiec. Belgji i Szwecji. Piąte miej- 
sce zajęła Francja. 


odkrycie kamieniołomów 
na Wołyniu 


Warszawa, (Tel. wł.) Nowa ka- 
mieniołomy otwarto w. Moczulance na 
Wołyniu. Postanowiono tam eksplóa- 
tować pokłady tamtejszego granitu, 
który jest bardzo łatwo łupliwy i dzię- 
ki terau można zeń uzyskać kostkę ka- 
mienną, Przy robotach będzie zatrud- 
nionych kilkuset robotników. (w.) 


4Z 


Towarzystwo kanału  suszkiego w 
pierwszem półroczu b. r. zajnkasowało 134 
milj. fr. francuskich pobieranych za pra- 
wo przejazdu przez zde 


W kopalni Marsfeld pod Ermelo (Trans- 
wal) nastąpił wybuch, w którego wyniku 
pogrzebanych zostało w podziemiach 79 
górników, w tem 75 tubylców i 4 europęj- 
czyków. 


* 

Rzymski dziennik „Tevere”, z dnia 51 
lipca donosi z Addis Abeby. że wkrótce 
ma tam przybyć 12 lotników nmerykań: 
skich, którzy zaciągnęli się, jako ochotni- 
cy do armji ZOE, 


Patrjarcha ahlsyński zwrócił się z ape- 
lem do.Ligi Narodów o pokojowe, roz- 
strzygnięcie ZŁ NOWA syfńskieqo: 


W dniu wczorajszym wydarzyło się w 
Gibraltarze nie mające precedensów obsg- 
nięcie się ziemi Blok wagi 600 tonn stos 
czył się z półlnocno-zachodniego szczytu 
skały, zatarasowując drogę, Wypadek, jak 
się zdaje, nie pociągnął ofiar, 


Napreżona sytuacja w Genewie 


Z powodu stanowiska Włoch Lina nie mogła odbyć publi 
jt fon Lavala do Mussoliniego ei 


Paryż. (Tel. wł.). Agencja Havasa 
donosi z Genewy, że w zaleceniu u- 
zgodnionem pomiędzy Lavalem i Ede- 
nem wzywa się rządy w Addis-Abeba 
i Rzymie do kontynuowania rozmów 
zmierzających do porozumienia na 
podstawie i w ramach traktatu z r. 1906 

Londyn. (Tel. wł.). Agencja Reu- 
tera donosi w ostatniej chwili z Gene- 


wy, że jeżeli formuła ustalona w roze 
mowach Laval-Fden nie zostanie przy- 
jęta przez Włochy i Abisynję, wówczas 
Anglja stawi wniosek o przedyskuto- 
wanie całokształtu zagadnienia na o- 
becnej sesji Rady Ligi. 

Genewa. (Tel. wł.) Do godz, 12 
w południe nie nadeszła żadna odpo- 
wiedź z Rzymu w sprawie proponowa- 


Przygotowania wojenne w pełnym toku 


Sity abisyńskie — Sam cesarz nie wie... 


Warszawa. (Tel. wł.) Dziennik 
wiedeński „Das Echo" podaje opis swe- 
go korespondenta z Addis Abbeba o 
położeniu w stolicy abisyńskiej, Od 
kilku dni w Abisynji padają ulewne de- 
szcze. Mimo to nie ustają ani na chwilę 
przygotowania wojenne. Dosłownie 
kaźde miejsce jest zajmowane prowizo- 
rycznemi koszarami, w których się 
mieszczą przybywający z różnych stron 
kraju żołnierze, poborowi i ochotnicy. 
Przeobrażenie półnagich i półdzikich 
pasterzy w żołnierzy, władających jako 
tako nowoczesną bronią, jest pracą nie- 
zwykle trudną. Zapał jest wielki Na- 
wet kobiety i dzieci chea przyczynić się 
do zwycięstwa. 

Abisynja rozoprządza około półmi- 


lionową armją, 200 armatami, 3500 ka- 
rabinami maszynowemi i 8 samolota- 
mi. Broń jest jednak tak przestarzała, 
że niemal nie nadaje się do użytku, a 
brak amunicji daje się we znaki, Arma- 
ty sẹ niebezpieczne wskutek wadliwo- 
ści konstrukcji dla samym obsługujde 
cych je żołnierzy. Wobee prymityw= 
nej administracji wojskowej wszystkie 
liczby. dotyczące ilości wojska i sprzę- 
tu wojennego są raczej oparte na obli- 
czeniach dowolnych. Sam cesarz nie 
wie, jaką może rozporządzać armią i ja- 
kg rezerwą, gdyż nie wszyscy naczelni- 
cy szczepów stanęli po jego stronie. Le- 
karz misji amerykańskiej dr. Hackmann 
obist kierownictwo nad całą służbą sa- 
nitarną. j (w) 


c e a 


na Syberję względnie na Wyspy Soło- | się t. aw. „wolność, równość i brater- 


wieckie przeszło 20 tysięcy Gruzinów. 


Potwierdza się prawda, że nieraz 
krew i łzy płyną najobficiej, gdy głosi 


stwo”, a w rzeczywistości huduje się 


na kłamstwie. 
Ks. CZ. SZEGENDA 


cega posiedzenia — Tele- 


hędz 


nej rezolucji, uzgodnionej przez Lavala 
z Edenem. 

Paryż. (PAT). Korespondent Ha- 
vasa w Genewie donosi, iż minister 
Laval rozmawiał dziś telefonicznie z 
Mussolinim, prosząc go o zaniechanie 
opozycji wobec projektu angielskiego, 
zmierzającego do zażegnania wojny. 

Mussolini miał jakoby na to odpo- 
wiedzieć, że plan ten jest zbyt nieja- 
sny i że rokowania mogą się przeciąg- 
nąć znacznie poza termin, jaki w tej 
sprawie wyznaczyłaby Liga Narodów, 

W obecnej chwili toczą się w spra- 
wie abisyńskiej dalsze rokowania mię- 
dzy Edenem, Lavalem i Aloisim. Jeżeli 
główni delegaci nie będą mogli przed- 
stawić projektu rozwiązania sprawy 
na publicznem posiedzeniu Rady, wy- 
znaczonem dziś na godz. 17-tą, to po 
siedzenie to będzie zapewne olro- 
czone, 

Genewa. (PAT.) Publiczne po- 
siedzenie Rady Ligi, które wyznaczone 
było na dziś godz. 17, nie doszło do 
skutku, ponieważ w toku rozmów zā- 
kulisowych pomiędzy Edenem, Lava- 
lem i Aloisim nie zdołano odnić 
tekstu rezolucji, która miała być przy- 
jęta przez Radę. 


Londyn (PAT). Korespondent 
Reutera w Addis-Abcba donosi, i 
nister spraw zagranicznych £ 
świadczył dziś rano, iż Etjopja nie zro- 
dzi się w żadnym razie, aby Liza Na- 
rodów jakiemukolwiek państwu miała 
powierzyć mandat nad Abisynją. 
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31 lipca. 

Stolica. jest dzisiaj poruszona kata- 
strofa budowlaną przy ul. Freta, Runę- 
ła oficyna, domu, w którym kiedyś u- 
rodziła. się Curie-Skłodowska. 

Nie pierwszyzna to dla Warszawy. 
Przed paru laty runął dom przy ulicy 
Starynkiewicza; ledwo w zeszłym roku 
skończył się proces o zasypanie drew- 
nianego domku przy Krochmalnej 
wskutek zapalenia się jęczmienia w 
skladach browaru Haberbuscha. Co 
Pewien czas można czytać w prasie 0- 
strzeżenia, a także i zawiadomienia o 
podpieraniu PRACZE się domów. 


„Prawda, że nieszczęścia nie wybie- 
rają specjalnie ofiar. Ale od tego są 
instytucje, które winy roztacząć kon- 
trolę odpowiednią. W danym wypadku 
— urząd budowlany. 

Katastrofa zdarzyła się na Starem 
Mieście. Wiadomo, że Stare Miasto stoi 
na terenie historycznych lochów, kury- 
tarzy, podziemi, pochodzących jeszcze 
z epoki książąt Mazowieckich. 

Teren, który powinien być otoczony 
szczególniejszą opieką powołanych 
czynników, I władz mieszkańców sa- 
mych. 

Że w tragicznym tym wypadku 
mieszkańcy wiedzieli o jakichś niesa- 
mowitych szelestach, o trzęsieniu się o- 
kien, gdy przejeżdżało auto — o tem 
dowiadujemy się dópiero dzisiaj. 

Na czwartem piętrze kamienicy 
mieszkał pewien malarz pokojowy, Po- 
lak, jedyny, zdaje się chrześcijanin 
wśród lokatorów, nawiedzonych kata- 
strofą. Opowiada, że nad ranem usły- 
szał szmery w ścianie i, obudziwszy 
żonę, zbiegł na dół, na parter i mimo- 
chodem widział zwalenie się całej ścia- 
ny. I teraz patrzy na resztki wystają- 
cej ściany w dawnem swem mieszka- 
niu: widać z dołu obrazek Matki Bo- 
skiej... 

* 


Nie myślmy, że urząd budowlany 
nie pracuje. Co pewien czas dokonywa 
inspekcji lokali. Nieraz dowiadujemy 
się o ostrych jego zarzadzeniach. Nie- 
raz zamyka „ze względów bezpieczeń- 
stwa” drukarnie, w- których drukują 
się dzienniki. Tak np. ostatnio było z 
druknrnią „Czasu“, prowadzącego ©- 
strą kampanię przeciwko obecnemu 
zarządowi miasta, 

Ciekawe będzie, jak „Czas* oświetli 
obecną katastrofę .,. 


Warszawianin. 


_ Nominacje 


Warszawa. (Tel, wł.) Aleksan- 
der Łubieński został mianowany za- 
stępcą dyrektora protokółu dyploma- 
tycznego M. S. Z. (w.) 

Warszawa (Tel. wł.) Nowym 
naczelnikiem wydziału przemysłowe- 
go ministerjum skarbu został miano- 
wany p. Sieradzki. (w) 


Ambasador Łukaszewicz 
w Warszawie 


Warszawa (Tel. wł.) Ambasa- 
dor polski w Moskwie Łukasjewicz 
wyjechał na wywczasy letnie do War- 
szawy, (w) 


Pierwsze polskie pismo 
okrętowe 


Warszawa (Tel. wł.) Na statku 
motorowym „Piłsudski“ zacznie się u- 
kazywać pierwsze w Polsce pismo co- 
dzienne okrętowe „Kurjer Morski". Bę- 
dzie wychodziło w języku polskim i 
angielskim. Redaktorem będzie Igna- 
cy Kołupajło, (w) 


Sensacyjny wynalazek 


Warszawa (Tel. wł.) W urzę- 
dzie patentowym zanotowano nowy 
wynalazek dwóch wychowanków po- 
litechniki warszawskiej. Twierdzą, że 
wynalazek ten może dokonać przewro- 
tu w gramofonji. Polega on na tem, 
że odkryto aparat patefonowy, który 
nagrywa teksty muzyczne dosłownie, 
nietylko z płyt, ale i z taśmy filmowej. 
Aparat ten umożliwia sporządzenie 
miniaturowych  patefoników, które 
mogą się nawet pomieścić w kieszeni. 
Eksploatacją tego wynalazku zainte- 
resowali się bardzo żywo kapitaliści 
amerykańscy, którzy postanowili po- 
djąć produkcję na większą skalg. 


Spór włosko-abisyński przed Ligą Narodów 


Widmo katastrofy afrykańskie) 


Spór własko - abisyński kwestją afrykańskiej kolonji wogóle — Skarga Abisynji — Eks- 
pansywna polityka Włoch i jej skutki — Liga Narodów ma rozwiązać węzeł gordyjski — Co 


Genewa, w lipcu. 

W środę 31 lipca zebrała się w Ge- 
newie Rada Ligi Narodów, aby stwier 
dzić, że pierwszy etap genewskiego 
rozwiązania konfliktu włosko-abisyń- 
skiego zakończony został fiaskiem i że 
postępowanie rozjemcze odnośnie pod- 
rzędnych kwestyj w konflikcie było 
mylne, gdyż obecnie zachodzi koniecz- 
ność rozpatrzenia według zasad ge- 
newskich samej istoty sporu afrykań- 
skiego. Liga Narodów znalazła się 
więc przed poważnym problemem, któ- 
ry nie powstał w następstwie kilku 
mniej czy więcej ważnych incydentów 
granicznych, ale który stanowi kwestję 
afrykańskich kolonij wogóle. Gdyby 
nie chodziło o państwo, które przyjęte 
zostało na członka Ligi Narodów, 
sprawa. załatwiona zostałaby drogą 
bezpośrednich rokowań między trzema 
mocarstwami, Anglją, Francją i Wio- 
chami. Abisynja jest jednak państwem 
samodzielnem a Liga Narodów, bez 
względu na stopień cywilizacji w tem 
państwie, zmuszona jest zastosować 


z tego wszystkiego wyniknie 


się do skargi rządu abisyńskiego i za- 
stosować wszystkie postanowienia ge- 
newskiego paktu. 

Cały spór komplikowany jest tem, 
że Włochy swą ekspansywną polityką 
kolonialną godzą wprost w interesy 
Anglji a temsamem konflikt włosko-a- 
bisyński przeradza się w konflikt wło- 
sko-angielski. Oprócz tego sprawa 
komplikowana jest jeszcze o tyle, że 
Włochy, nolens volens naruszają 
niektóre postanowienia paktu Ligi Na- 
rodów. Gromadząc ogromne ilości ma- 
terjału wojennego i około.200000 woj- 
ska w Somalji, Włochy dają powód do 
skargi ze strony Abisynji. Pakt Ligi 
Narodów bowiem nie dopuszcza, by 
jakikolwiek problem, wysunięty przez 
Włochy w związku z Abisynją rozwią- 
zywany byl pod naciskiem i grożbą 
wyprawy wojennej przeciw Abisynji. 
Specyficzny charakter sporu afrykań- 
skiego wypływa też z tego, że przy roz- 
wiązywaniu problemu, Liga Narodów 
naraża się na niebezpieczeństwa. Zda- 
je się, że ostatni ten fakt, rozpatrywa- 


Przed palacem królewskim w Kopenhadze, odbyła się manifestacja 40.000 farmerów. 


Uchwalono rezolucję, przewidującą przerwanie produkcj 
nie zostaną uwzg'ędnione, Farmerzy, którzy przybyli z r 


fa się. by stanowiska administracyjne nie 


ści żądają usunięcia polityków z organizacyj, rolniczych. 


jeżeli żądania farmerów 
h stron Danji, domaga- 
były powierzane politykom. W szczegó!no- 
Król Chrystjan entuzja- 


stycznie powitany, przemówił z balkonu do zebranych. 


Jak Żydzi wyzyskują rolników 


Płacą za żyto 7, 


Warszawa. (Tel. wł.) Z prowin+ 
cji nadchodzą bardzo smutne wieści 
o znacznej zniżce cen zboża w okoli- 
cach Warszawy. Np. koło Wyszkowa 
kupcy żydowscy płacą za żyto 7 zlo- 
tych, a nawet po 6.50 zł za centnar. 


a nawet 6.50 zt 


Giełda warszawska notuje tymcza- 
sem żyto I gatunku po 10,75 zł do 11 zł, 
a rozpiętość ta wcale się nie zmiejsza. 
Kupcy z niepokojem zapytują, co bę- 
dzie dalej, jeżeli ceny żyta spadną do 
8 czy 7 złotych. (w. 


Czy lan Górnisiewicz jest synem 
Feliksa Górnisiewicza? 


Sensacyjny spór o uznanie syna 


Warszawa. (Tel. wł.) Emeryto- 
wany kolejarz, Feliks Górnisiewicz, o- 
trzymał pozew od 28-letniego Jana 
Góruisiewicza, który domaga się od- 
szkodowania za wychowanie u obcych 
ludzi. Młody Górnisiewicz przedstawił 
metrykę chrztu, z której wynika, że 
jest synem Feliksa i Marji Górnisiewi- 
czów, Wychowywany był przez 11 lat 
u mieszkańca Diesznowa w Małopol- 
sce, który obliczył, że należy mu się 
za to 2.640 złotych. Pretensję do tej 
kwoty odstąpił swojemu wychowan- 
kowi, a ten zaskarżył Feliksa Górni- 
siewicza do sądu okręgowego w Kra- 
kowie. 

Pozwany twierdzi, że Jan Górnisie- 
wiez nie jest jego synem i jego żon: 
Marji, z którą dotychczas podczas 


letniego pożycia miał 5 córek, ale ani 
jednego syna. Jana Górnisiewicza 
wcale nie zna, a o istnieniu jego do- 
wiedział się dopiero z pozwów. Do 
ksiąg metrykalnych zapisany był wła- 
ściwie przez rodziców, którzy wyemi- 
growali do Ameryki. Zdaniem po- 
zwanego, powód jest synem Amalji 
Hodakowej, która, bawiąc przejazdem 
u Górnisiewiczów, powiła syna i od- 
dała go w poradni św, Szczepana w 
Krakowie, a wyjeżdżając z powrotem 
do Ameryki, pozostawiła syna u ob- 
cych na wychowaniu. Jan Górnisie- 
wicz tym szczezółom zaprzecza i po- 
daje, że domniemany jego ojciec zna 
go dobrze, gdyż jeszcze przed wojną 
miał proces a ojcostwo w tej sprawie. 


—— 


ny będzie w drugim etapie rozwiązy- 
wania konfliktu afrykańskiego i że bę- 
dziemy świadkami ostrej walki mo- 
carstw o samą egzystencję Ligi Naro- 
dów. w dotychczasowej jej formie. 

Sytuacja jest tak zagmatwana, że a+ 
ni Genewa nie może na podstawie dzi- 
siejszego stanu rzeczy osądzić, jak. 
konflikt zostanie rozwiązany. 

Włochy posiadają nowocześnie wy 
posażoną i silną armję, zapewniły s0- 
bie wspaniałomyślną neutralność kil- 
ku państw, członków Ligi Narodów 
i zdecydowane są stanowczo uskutecz- 
nić swój plan, zgóry starannie opraco- 
wany plan podbicia Abisynji. Abisynja 
ma za sobą pakt Ligi Narodów, ochro- 
nę Anglji i stosunkowo korzystne mo- 
żliwości strategiczne, terenowe i try- 
dno przewidywać, czy Włochy wojnę 
wygrają. Wojna włosko-abisyńska mo- 
głaby trwać sześć miesięcy, a może 
także sześć lat, pomijając to, jak spra- 
wę rozstrzygnie Liga Narodów, Wojna 
afrykańska w znacznej mierze wyczer- 
pie Włochy, tak, że ich pozycja w Eu- 
ropie może być poważnie zachwiana. 

Te właśnie przesłanki wywierać bę- 
dą decydujący wpływ na obrady ge- 
newskie w tej kwestji. Genewscy dy- 
plomaci dlatego nie mogą zgóry opra- 
cować planu, według którego Rada Li- 
gi Narodów mogłaby ustalić dalsze po- 
stępowanie przy rozwiązaniu włosko- 
abisyńskiego konfliktu i dlatego nale- 
ży uzależnić większą część obrad ge- 
newskich od dalszego rozwoju wypad- 
ków, a potem kierować się z jednej 
strony głównemi zasadami paktu a z 
drugiej strony wynikami prywatnych 
akcyj zbliżeniowych, jakie zapewne ©- 
prócz Anglików przedsięwezmą na te- 
renie Genewy i inni mężowie stanu. 

Śmiała stwierdzić można, że sytua- 
cja jest nad wyraz niepewna, już choć 
by przez to, że nikt nie potrafi dziś po- 
wiedzieć, czy Liga Narodów jest w 
stanie zapobiec katastrofie afrykań= 
skiej. O N. 


Coraz powszechniejsze są głosy o we- 
wnętrznych tarciach w łonie „eanacji”, 
Jedno z pism pisze na ten temat 06 ne- 
stępuje: 

„Trudno przewidzieć, jaką rolę odegra 
w najbliższej przyszłości ta wzmagająca 
się stale wewnętrzna opozycja w ebozie 
„sanacyjnym”. Z dotychczasowych „bry* 
gad“ najpewniej i najlepiej trzyma się 
brygada czwarta. — W innych pokazują 
się coraz wyraźniejsze | coraz glębsze ry- 
sy 1 pęknięcia, W środowiskach „sana- 
cyjnych" coraz czzściej dochodzi do takich 
sytuacyj, w któr: rolę obrońców aystó- 
nie nastrojonymi b. la- 


* 


Wzwiązku z 80-miljonowym deficytem 
w pierwszym kwartale roku budżetowego 
obalone zostały przewidywania ca do ry- 
chłego zrównoważenia budżetu. Przewi- 
dywane jest dalsze pogorszenia sytuacji, 
niektóre zaś pisma szukają nowych środ- 
ków na łatanie dziur, Konserwatywno- 
„sanacyjny” „Czas“ ostrożnie wysunął ha- 
glo: „redukcja uposażeń”, Na. to odpos 
wiada lwowski „Wiek Nowy“ co nastę: 
puje: 

„Jest to gorzki cukierek, podany w po- 
złacanym papierku. Pisze się „rewizja“, 
a czyta się „obniżka dochodu“, z którego 
naprawdę obecnie już nie ma co cofnąć. 
Efekt tej bolesnej operacji, po tylu po- 
przednich, bylby już niebezpiecznem, ces 
s..rskiem cięciem dla wielkiej masy urzęd- 
niczej, cięciem, które społeczności : calej 
nie przyniosłoby żadnego pożytku gdyż te 
jeszcze sfery urzędnicze, mające jeszcze 
dziś jaką taką silę konsumeyjną, zostaly- 
by jako konsumenci zupełnie wyelimino- 
wane“, 

»Stowo Pomorskie", cytując oba poważ. 
ne głosy dodaje od siebie: 


„Aż do wyborów vrzędnicy mogą być 
całkiem spokojni. Będą mogli złożyć do- 
wody awej życzliwości dla BB. a dopiera 
potem może nastąpi nie obniżka peneyj, 
lecz raczej jakaś nowa pożyczka. a to jest, 
zdaniem prasy „sanacyjnej”, ogromna róż- 


nica,” 
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Renata wahała się. 
Lecz nagle dzięki zrobionemu we 


drzwiach otworowi zapuściła badaw- 
cze spojrzenie w głąb pokoju. 

Przypatrywała się długo, a następ- 
nie rzekła stanowczo: 

— Zostaję. 

Nie mogła jednak dostrzeć oblicza 

. przybyłego, 

Widziała wszakże w głębi pokoju, 
aświetlonego bladem światłem lampy, 
na łóżku nieszczęśliwą warjatkę, przy- 
kutą za jedną nogę łańcuchem, którego 
drugi koniec sięgał podłogi | założony 
hyt na kółko, Nieszczęśliwa tym spo- 
sobem nie mogła już myśleć o ucieczce, 

Biedna istota (rzemała i kiedy jed- 
na z osób przybyłych zbliżyła się do 
łóżka, Renata mogła przypatrzeć się 
sprzętom i umeblowaniu pokoju. 

Od góry do dołu ściany okrywały 
materace w tym celu, aby tamowały 
krzyk nieszczęśliwej pani Zofji, a za- 
razem, aby ją zabezpieczały od rozbi- 
cia głowy. 

Wszystkie meble były grubo wy- 
ściełane. 

Zamiast okien znajdowały się wy- 
soko bardzo wąskie otwory. 

Jednem słowem, cały pokój wyglą- 
dał, jak cela wiczienna. 

Książę, zbli wszy się do śpiącej, 
szarpnął ją silnie za rękę, wołając 
głośno: 

— No dalej. wstawaj! 

W tej chwili druga osoba cofnęła 
się kilka kroków i odwróciła się w ten 
sposób, że Renata mogła doskonale 
rozpoznać rysy jej twarzy. 

Na widok ten nie mogła powstrzy- 
mać się od wykrzyku, który szczę- 
ściem stłumiła okrywająca ją zasłona 
poznała bowiem w przybyłym barona 
de Brucourt! s.dan- 

Jej ojciec? 

Tak, to on! 

Dlaczego przyjechał, 
wszedł do tego pokoju? 

Czy miał zamiar upomnieć się o 
córkę? 

A może postanowił uprosić księcia 
o wydanie mn jej natychmiast. 

Renata nie wierzyła swoim oczom. 

Ale co najbardziej ją przerażało, to 
obecność ojca w pokoju nieszczęśliwej 
chorej, powolność z jaką towarzyszył 
Beslebenowi, obawa, malująca się na 
jego twarzy, wszystko to dowodziło 
najwyraźniej, że Besleben wcale nie 
kłamał, oświadczając Renacie, że Bru- 
court był sprawcą nieszczęścia tej ko- 
biety. 

Uczuła okropnv bôl w sercu. 

Wszystko zatem przepadło, jej na- 
dzieja, jej wiara w przyszłość ... 

Na ruinach szczęścia pozostała 
sama, z miłością w sercu dla Daniela. 
— a której jednak nie mogła mu o- 
świadczyć, bo teraz między nim a nią 
zjawiła. się nieprzebyta zawada, stru- 
mień niewinnie wytoczonej krwi. 

Mimo to wszystko, z okiem, wle- 
pionem w otwór w drzwiach ciekawie 
Śledziła, co ma dalej nastąpić, jaka 
tutaj rozegra się scena, 

Na wezwanie księcia pani Zofja 
przebudziła się, jęcząc. 

Podniosła się na łóżku. 

— Wstawaj — zawołał Besleben. 

Nieszczęśliwa wykonała rozkaz, 
nie zachowując nawet koniecznej o- 
strożności przy ubieraniu się. 

Niepodobna sobie wyobrazić owej 
istoty, doprowadzonej do poniżenia 
skutkiem pomieszania zmysłów. 

Jej ramiona i ręce były chude, ob- 
nażone skutkiem opadnięcia bielizny 
— włosy miała przedwcześnie posiwia- 
łe, zlepione, zanieczyszczone, niedoty- 
kane oddawna grzebieniem — twarz 
wynędzniała, oczy głęboko zapadłe, 
wystraszone — wszystko to świadczy- 
ło o chorobie nieuleczalnej. 

Doszedłszy do tego stanu, duch w 
człowieku zamiera, istota taka jest 
niższa od zwierzęcia, które zaledwie 
posiada instynkt. 

Pani Zofja w obecnej chwili 
podlegała napadowi szaleństwa. 

Bardzo często uspokajała się. 

Szaleństwo wywoływał zwykle opór 
jej woli, wówczas to wydawała owe o- 
krzyki, słyszane przez Renatę. 

Kiedy zaś spacerowała w ogrodzie. 
by odetchnąć świeżem powietrzem lub 
gdy zostala sama jedna w pokoju, bez 
opieki strażnika, szaleństwo jej ogra- 
niczało sie do ciaglego chwytania się 

yie. jakby iam czuła jakiś przed- 
miot, ciężar czy też tylko sznur. 


w jakim celu 


nie 


į 


ann 


_ Zdawało jej się, że fatalny powróż 
jeszcze zaciska jej gardło, bo, jak sobie 
zapewne czytelnik przypomina, Malo- 
ry zadusił ją powrozem. 

Ruchy te powtarzała nieustannie, 
prawie w każdej chwili. 

— Zejdź na tamtą stronę — zawo- 
łał znowu książę. 

Była posłuszna jak pies. 

W przekonaniu swojem zapewne 
żywiła pewność, że Besłeben posiada 
w ręku talizman władzy, której się 
oprzeć niepodobna. 

Obawiała się go, mle zarazem i nie- 
nawidziła. 

Jak zwierzę rozomne a zawzięte u- 
kryła w głębi serca boleść i zemstę z 
powodu złego obchodzenia się z nią. 

Rzeczywiście, książę, wyrwawszy ją 
z obięć śmierci, wcale nie miał zamia- 
ru uleczenia nieszczęśliwej, przeciw- 
nie, usiłował pogrążyć ja w jeszcze 
większą moralną nędzę. 

Dwa do tego podawał powody. 

Pierwszy, że miał nadzieję wcze- 
śniej lub później odnaleźć kapitana 
Malorego, drugi. że mógłby tym spo- 
sobem nakłonić zbrodniarza do zro- 
hienia wszystkiego co od niego zażąda: 
działać tu miała przeważnie wariatka. 
jedyna | niezaprzeczona ofiara chci- 
wości Malorego. 

Wreszcie  Besleben,  dawniejszy 
chłop i obdzieracz trupów na pobojo- 
wisku, zabrał papiery, należące do Zo- 
fji i za ich pośrednictwem zawładnął 
częścią majątku, umieszczonego w nie- 
których miejscach w Sztokholmie. 

Ponieważ zaś pani Zofja była obec- 
nie w stanie zupełnego pomieszania 
zmysłów. przeto Besleben nie potrze- 
bował obawiać się zdrady i kary za 
swoje złodziejstwo. 

Stąd to pochodziło tak okrutne po- 
stępowanie. 

Warjatka obawiała się go i niena- 
widziłą. 

Posłuszna była jego rozkazowi, po- 
wstała i zbliżyła się do rozu pokoju. 

Kiedy postąpiła kilką kroków, 
Besiebon rzekł: z 

— Teraz patrz! 

Zawsze posłuszna, spojrzawszy w 
kierunku, wskazanym przez Beslebó- 
na, napotkała barona Brucourta. 

Zatrzyroała się osłupiała, przera- 
żona, zdziwiona, uniósłszy odruchowo 
rękę do szyi, gdy tymczasem głowa jej 
opadla w tył i objawiły się ruchy, za- 
krawające na gwałtowne konwulsje. 

Nagle opadły jej ręce. 

Utkwiwszy wzrok w Brucourta, sta- 
ła tak, jakby pochwycona żelazną dło- 
nią widma. 

— On! or! — krzyknęła warjatka. 

I podniósłszy rękę, chciała uciekać. 

Książę starał się ją zatrzymać. 

— Morderea! Morderca! — wołała 
przenikliwym głosem. — On, on!... 
Knebel w ustach!.,. Na pomoc! Na 
pomoc! Gore! Ach ten powróz! Ści- 
ska, gniecie, wpija się w ciało! Gore! 
Gore! Na śmierć! 

Brucourt cofnął się, pobladł, pod 
wpływem strasznego widzenia; cofnął 
się aż pod mur — a nawet zaczął szu- 
kać wyjścia. 

— Nie obawiaj się! 
pójdzie. 

— 0, błagam cię, skróć tę komedję 
OOP KE mi krew ścina w ży- 
ach, 

— Komedję! Powiedz chyba dramat 
— odrzekł książę, trzymający warjatkę 
w swoich potężnych ramionach. — Czy 
zatem wątpisz jeszcze, że możesz być 
poznany i że ona cię niezawodnie po- 
zna, skoro sędziowie uznają za sto- 
sowne skonfrontować was? 

— Dosyć! Dosyć! — zawołał Bru- 
court, napoły umierający. 

Besleben dał znak. 

Do sali wszedł Aleksy. 

— Wyprowadź ją — rzekł książę. 

Aleksy wziął łagodnie za ramio pa- 
nią Zofję i rzekł do niej parę słów po 
szwedzku, - 

Z początku chciała się opierać, ale 
Brucourt za radą Beslebena ukrył się 
za firanką. 

Nie opierała się dłużej, rzucając to 
spojrzenie na prawo, to na lewo, jak- 
by szukała kogoś wokoło i chciała do- 
ciec, któremi drzwiami ofiara jej wy- 
mknęła się. 

Książę zaczął rozmawiać teraz z 
Brucourtem. 

— No. cóż, spodziewam się. że bę- 
dziesz teraz powolniejszy Mam cię w 
rękach. Zdaje mi się, że nie możesz © 
tem wąljić Więc jakże, zgadzasz się? 


Ona dalej nie 


powieść z francuskieqe 


SOPTA 


— Cóż mam czynić? 

— Zrzec się wszelkiego opierania 
twojej córki, wbrew najszczerszym ŻY* 
czeniom. Znajduje się ona w mojej 
władzy. Potrzeba o niej dłużej nie my- 
śleć, pozostawić samej i nie pozwolić 
opierać sie, 

Brucourt opuścił głowę, wydając 
bolesne westchnienie. 

-— Spodziewam się od ciebie. je 
szcze czegoś innego, Musisz widzieć się 
z córką i doradzić jej a nawet rozka- 
zać, aby byla powolną moim żądaniom 

— Pan wiesz o tem bardzo dobrze, 
że tego uczynić nie jestem w stanie 

— Powiedz jej, że Daniel de Mal- 
dróe oddawna umarł. 

— Nie uwierzy mi A choćby nawet 
uwierzyła, to tem uporniej nie zgodzi 
się na zaślubienie pana. Pogardza pa- 
nem, nienawidzi pana i w żaden 
możliwy sposób nie przystanie na odda- 
nie ci swojej ręki. Gdyby zależało oa 
niej uratowanie mojego honoru, 1909- 
jej czci, wierz mi pan. uczyniłaby naj- 
większą ofiarę. Ale w takim razie inu- 
sjałaby wiedzieć o wszystkiem i znać 
moją przeszłość. 

— Wie o wszystkiem. 

— Co pan mówisz? 

— Powiadam, że objaśniłem ją naj. 
zupełniej o dawniejszem  postępowa- 
niu kapitana Malorego. 

Ten ostatni zarumienił się na twa- 


rzy 

Gniew ożywił jego rysy. 

— Więc chcąc posiąść córkę, shań- 
bites pan jej ojca. opowiadając o czy- 
nach niegodnych Nędznik jesteś, 

Rzucił się ku księciu. 

Resleben stał nieporuszony. 

— Strzeż się — rzekł, opowiadania 
G twojej zbrodni złożone zostało w od- 
powiedniem miejscu, ciągle nad tobą 
wisi miecz ludzkiej sprawiedliwości. 

— Cóż mię to obchodzi! — zawołał 
Brucourt, — kiedy pana zabiję, posta- 
ram się uciec. Wszystko do tego już 
przygotowane. 

Brucourt stał od księcia zaledwie 
dwa. kroki, . z. 

Jen ostatni nagle zagłębił ręce w 
kieszeni spodni i wydobył stamtąd re- 
wolwer dla swojej obrony. 

Renata powstrzymała oddech. 

Chciała nagle pobiec na pomoc ba- 
ronowi Brucourt. 

*"Ten jednak cofnął się zgnębiony 
s na pół żywy, oparł się o ścianę po- 
ju. 


. 

— Głupcze — ryknął teraz wściekły 
książę, — więc sądziłeś, że dam się po- 
chwycić jak wróbel na plewy. Dalej! 
jesteś w mojej władzy, nikt cię z niej 
wyswobodzić nie potrąfi, jak również 
głupiej twojej córeczki, która powia- 
dam ci, będzie, musi być moją żo- 
ną!... O teraz — dodał łagodniejszym 
tonem — będziemy przyjaciółmi jak 
dawniej; mój własny interes, jak rów- 
nie i moja miłość, starczy ci za porę- 
czanie mojego milczenia. Zanadto 
szczerze kocham Renatę, ażebym jej 


„ojca miał wydać trybunałom. 


— Podle! 
court. ` 
— Obydwaj jednako możemy być 
oszacowani — odpowiedział cyniczrgye 
książę. 


Podle! — szepnął Bru- 


dzież zobaczę moją córkę? — 
rzekł baron de Brucourt tonem znie- 
chęcenia. 

— Aha! więc nareszcie zaczynasz 
nabierać rozumu, oczekiwałem go. Za- 
prowadzę pana do niej. 

Renata nie chciała słuchać dalszej 
rozmowy. 

Pobiegła co żywo, aby przybyć do 
swego pokoju pierwej od ojca. 

Nie czekała na niego zbyt długo. 

Jeszcze prawie nie mogła zebrać 
myśli. kisdy drzwi otworzyły się. 

Weszli obaj, 

Besleben triumfujący, Brucourt tuż 
za nim, jak skazany oczekujący na wy- 
rok. 

— Panno! — rzekł książę — oto 0- 
soba, która życzyła sobie widzieć pa- 
nią. Pozostawiam was samych, Racz 
łaskawie i uważnie wysłuchać jej roz- 
mowy. Ona właśnie da ci poznać mo- 
ją niezłomną wolę. 

Wypowiedziawszy te wyrazy wy- 
szedł. 

Ojciec i córka pozostali sami 

Kiedy Brucourt ujrzał się wobec 
córki, padł na kołana i nie śmiejąc 
spojrzeć na nią, powiedział: 

— Łaski! Łaski! Powinnaś mną 
pogardza, powinnaś mnie nienawi- 

a c. e 


W pobliżu Sinaji, w Rumunji, obsunętą 
się góra. która uszkodziła most kolejowy. 
Most naprawiono i oddano znowu do uzyt= 
ku. Pewnego dnia jednak kierownik paro- 
wozu pociągu pośpiesznego, idącega z Bu- 
karesztu, podczas przejazdu przez most 
zauważył, że most chwieje się i pochyla. 
Nie tracąc przytomności umysłu, kierow- 
nik przeprowadził szybko pociąg przez 
moet. tak. że dopiero, gdy ostatni wagon 
zmalazł się już na mocnym gruncie, most 
ponownie się zawalił. 


z AC 


Spostrzeżenia 


Telegramy 
z czarną obwódką 


Podczas wakacyj szczególnie często 
zdarza się, że dzieci, czy też inni człon- 
kowie rodziny wysyłają do domu tele- 
gramy, W przeważnej części są to tele- 
gramy o przysłanie pieniędzy. Obecnie 
poczta doręcza te telegramy na blan- 
kietach z żałobnemi obwódkami. Czar- 
ne te obwódki stają się niekiedy powo- 
dem wielkiego zdenerwowania. 

Jedna z organizacyj kupieckich za- 
mówiła tełegraficznie z zapłaconą od- 
powiedzią pokoje w hotelu, Zamawia- 
Jący pokoje osobiście kupiec otrzymał 
telegram z czarną obwódką i zdener- 
wowanie nustąpiło dopiero w chwili, * 
gdy przeczytał niewinną treść telegra- 
mu w słowach: „Pokoje zarezerwo- 
wane“, a 

Mieszkający w Warszawie syn pań- 
stwa M z Poznania zachorował przed 
dwoma laty na zakażenie po operacji 
na ślepą kiszkę i zapadł ciężko na zdro- 
wiu. Od tego czasu leczy się w kraju 
i zagranicą, a sędziwi rodzice jego (75 
i 76 lat) codziennie prawie troskają się 
o jego zdrowie. 

Przed dwoma tygodniami zadzwo- 
niono wieczorem w mieszkaniu sędzi- 
wych rodziców. Gospodarz mieszkania 
otworzył drzwi, przed któremi stał go- 
niec z telezramem. 

— Dla państwa jest telegram. 

— A skąd ten telegram? — zapytał 
zaniepokojony ojciec. 

— Z Warszawy. — Ręka i wzrok 
stroskanezo ojca równocześnie objęły 
telegram ż żałobnę obwódką, 

— Nie żyje — wykrzyknął zrozpa- 
czony, 

Słabowita na serce żona z jękiem 

runęła na podłogę. Mąż jej począł stab- 
nąć i siadł obezwładniony na kanapę. 
Goszcząca przypadkowo w mieszkaniu 
staruszków córka poczęła cucić matkę 
i ojca. Zkolei wzieła telegram, roze- 
rwałą go i czyta: „Przyjeżdżam rychło 
rano“ (podpis). 
*_ Trzeba było wielkiego wysiłku. żeby 
adenerwowanym rodzicom wytłuma- 
rzyć, że treść telepramu jest niewinna, 
i że nadała go bawiąca po raz pierwszy 
w Warszawie bratanica ich z West- 
falji. Staruszkowie tylko powoli przy- 
szli do siebie. 

Nadmieniamy, że poczta wciąż je- 
szcze używa formularzy telegramo- 
wych z żałobną obwódką, wskutek cze- 
s0 wciąż ieszcze powstają przykre nie- 
porozumienia. 


Bumar 
Nasze dzieci 
Nauczyciel: — Jakie zęby wyrastają 
natnierw? 
Uczeń: — Misczret 
Nanczyciel: — A naostatku? 


Uczeń: — Sztuczne! (Le Rire) 


Poclecha 
Lekarz: — Pluca w złym stanie. wvżyja 
nan z niemi naiwyżej pół roku Serce o 
wiele lepsze, będzie pan z piem żvł parę 
lat. (Mercury) 
Abi 


— Wolathym «by nan miał alibi. 
— Ja również, mecenasie. nie potrzobo+ 
walbym wówczas liczyć tylko na nana. 
ię (Punch) 


Numer 176 ORĘDOWNTK, 


Ignacy Krasicki 
a Żydzi 


W ostatnim kwartalniku „Pamięt- 
nika Literackiego* znajdujemy m. in 
ciekawą rozprawę p. Zygmunta Leśno- 
dorskiego p. t. „Miasta i mieszczanie w 
powieści stanisiawowskiej". Wiadomo, 
że powieść wieku oświecenia, pojęta 
jako „służka kwestji społecznej”, obii- 
cie zajmowała się zagadnieniami i tē- 
matami, jakie nastręczały miasta i 
mieszczństwo, zwlaszcza zaś tak wte- 
dy aktualną sprawą ich reformy. Po- 
wieściopisarze stanisiawowscy, zasta- 
nawiając się nad przyczynami upadku 
miast w Polsce, zgodnie podkreślali 
jedną: nadmierne rozplenienie się w 
nich elementu żydowskiego. Szczegól- 
nie ciekawe jest to, co pisze Krasicki w 
„Panu Podstolim" na ten temat: 

„Żydzi to naród przewrotny. bez- 
względny, chciwy, wkradłszy się do 
miast pomału, przekupstwem, obro- 
tem, cierpliwością, bezczelnym nako- 
nies naprzykrzaniem, coraz się wzma- 
gając i  rozsuwając, nieznacznie 
wszystkie prawa posiedli.* Rdzenni o- 
bywatele tych miast, wypierari na 
przedmieścia, tracą zwolna swój stan 
posiadania, i — nie będąc ani chłopa- 
mi, ani mieszczanami — żyją w nędzy, 
„czcze tylko nosząc nazwisko stanu 
swego". Gospodarka żydowska całko- 
wicie nasze miasta zrujnowaia, a ich 
smętny obraz kreśli ks. biskup war- 
miński następująco: „Widzimy ułom- 
ki miast naszych i domy nikczemne, 
gdzie niegdyś stały kamienice dostat- 
nie i okazałe. Nie tak wojnom i poża- 
rom, jako żydowskiemu rozpienieniu 
przypisywać upadek naszych miast 
powinniśmy. Jedynie na zysk czuwa- 
jący ten naród, nigdy się tem nie za- 
trudnia, co jakiśkolwiek wydatek bez 
sowitych korzyści sprawić może. Jak 
więc obrzydliwie i niechlujno się przy- 
odziewa, tak i o mieszkanie nie dba. 
Dość ma czosnku, żeby płód opędził, 
na galganach, żeby się okrył, byleby 
dach miał i ścianę ku przytuleniu, o 
resztę nie dba.“ 

W następstwie podobnych zwycza- 
jów domy, które posiedli Żydzi, wy- 
pariszy z nich ludność chrześcijańską, 
tak gęsto są nimi zapchane, że w miej- 
scu, w którem zmieściłaby się jedna. 
tylko rodzina chrześcijańska, gnieżdżą 
się po trzy rodziny żydowskie, Wyni- 
kafa stąd opłakane stosunki higjenicz- 
ne i sanitarne. zaraza, nieporządek, 
brud — ogólny stan żydowskich mia- 
steczek w Polsce okazuje „widok nik- 
czemny, podany ku wzgardzie sąsia- 
dom. naszym”. 

Gdzież leży przyczyna tak łatwego 
opanowania przez Żydów polskiego 
terenu? Znajduje ją Krasicki w psy- 
elice plemienia Jakóbowego. 

„Powszechność narodu tego — 
stwierdza Krasicki — ma swoje nieod- 
mienne prawidła I trzyma się ich osta- 
tecznie. Oszukanie pierwszem jest i 
byleby tylko zysk przyniosło, żadnej 
takiej przeszkody niemasz, którejby 
stateczną a natarczywą cierpliwością 
nie zwyciężyli. Handel duszą jest i je- 
dynym ich celem i dlatego się rolnic- 
twa, kunsztów ledwo nie wszystkich 
i rękodzieł zrzekli. Gdy więc ku temu 
jedynemu zamiarowi wszystka się ich 
usilność zwraca, niepodobna, iżby nie 
wyszórowali w tej mierze nad wszyst- 
kich“, Jednym zaś z czynników, roz- 
wijających ich niesłychaną żywotność, 
to fakt, że przez wczesne małżeństwa 
intensywnie się rozmnażają, i Że są 
wstrzemięźliwi, zapobiegliwi, oszczęd- 
ni, sprytni — przez co szybko się bo- 
gaca. 

Antysemityzm Krasickiego, 
stwierdza p. Leśnodorski, — posiada 
oblicze zdecydowane. Poza ogólnemi 
rozważaniami nad kwestią żydowską 
z punktu widzenia społeczno-gospo- 
darczego, widąć tutaj jeszcze rasową 
niechęć w stosunku do rodzaju ludzi, 
który jest „sprawiedliwie wzzardzo- 
ny, bo chytry, łakomy i podły, bo tyle 
obrotnym przemysłem i statecznem u- 
siłowaniem dokazał, iż mimo niezdat- 
ność swoją, przymuszą tych. u których 
się zagnieździł. iżby go cierpiano". 

Taki był pogląd Krasickiego na Ży- 
dów i jego do nich stosunek Aktual- 
ność tego, co na ten temat napisał, 
jest dziwnie świeża. Zmieniły się, cza- 
sy. lecz pewne dolegliwości narodowe 
pozostały niezmienne. Któżby przy- 
puszczał. że kwestja żydowska, drę- 
czara tak silnie zbliżającą się ku rych- 
łej katastrofie Rzeczposnolitę, nie 
przestanie bvć również jedną z najbo- 
leśnieiszych ran nowego. pó dziesiąt- 
kach lat odrodzonego państwa. spina- 
jąc tem niby klamrą złośliwą dwie tak 
sobie obce i odległe epoki? A. R. 
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Front narodowy w Wieluńskiem 


Imponujące zebrania Stronnictwa Narodowego w powiecie wieluńskim 


Wieluń, 1. 8. Ubiegłej niedzieli 
odbyły się we własnym lokalu dwa 
wielkie zebrania Stronnictwa Narodo- 
wego. Na zebraniach przemawiali p. 
Barański z Warszawy i Waczyński z 
Częstochowy. 


Pierwsze zebranie było zorganizo- 
wane dla ludności pozamiejscowej i 
odbyło się o godz, l3-ej. Prelegenci 
zebrania przedstawili obecną sytuację 
gospodarczo-polityczną Polski, i omó- 
wili ordynację wyborczą do Sejmu i 


miejscowe z 
gościła u sieb' 


gdzie, po krótkiej modlitwie, złożyły wie. 

niec z żywych kwiatów, Na zdjęciu wy: 

cieczka Polek z Francji przed katedrą po- 
znańską, 


Porywanie dzieci 
wśród białego dnia 


W Rndogoszczy pod Łodzią małoletniego chłopca uprowa- 
dził tajemniczy osobnik, w Nowym Targu 4-letnią dziew- 
czynkę podejrzana żebraczka 


Warszawa. (Tel. wł.), Nietylko 
Warszawa ma swoją sensację z porwa- 
niem dziecka wśród białego dnia. 

Jak bowiem donoszą z Łodzi, w 
dniach ostatnich powiadomione zosta- 
ły władze śledcze o tajemniczem znik- 
nięciu 8-letniego Stanisława Rawskie- 
go, zamieszkałego w Radogoszczy, W 
wyniku poszukiwań znaleziono chłop- 
ca na szosie w pobliżu Główna i od- 
wieziono go do rodziców. 

Stwierdzono, że Staś padł ofiarą 
porwania przez tajemniczego osobnika, 
którego też niebawem aresztowano, 

Okazało się, że jest to niejaki Ga- 
łęcki z Warszawy, którego pod silną e- 
skortą przewieziono do Łodzi. 

Drugi wypadek porwania dziecka 
wydarzył się w Nowym Targu (Mało- 
polska). Do mieszkania niejakich La- 
chów w Nowym Targu przybyła pod 


nieobecność domowników jakaś kobie- 
ta i mimo oporu uprowadziła ich 4-let- 
nią córeczkę. Nie poprzestając na tem, 
złodziejka splądrowała mieszkanie, za- 
bierając różne przedmioty. Zaniepoko- 
jeni tajemniczym zaginięciem córki ro- 
dzice po powrocie do domu zawiado- 
mili o wypadku policję. która zdołała 
ustalić wygląd owej kobiety. Zarządzo- 
no energiczne poszukiwania, które do- 
prowadziły do ujęcia owej kobięty oraz 
odnalezienia dziecka. 

Złodziejką dziecka okazała się We- 
ronika Dobońcewicz, pochodząca z Ro- 
sji, Ujęta przyznała się do porwania 
dziecka, przyczem podała, że zabrała 
ją w tym celu, by wykazując się dziec- 
kiem, wzbudzić litość przy uprawianej 
żebraninie. 

Dziecko oddano zrozpaczonym ro- 
dzicom. 


Katastrofa kolelowa 


Nowy Jork. (PAT). W miejsco- 
wości Temple w Texasie w katastrofie 
kolejowej z powodu wykolejenia się 
pociągu jest 20 osób zabitych i 20 ran- 
nych. 


Robotnicy przeciw Zydom 


Łomża. (Tel. wł.). W ub. tygodniu 
doszło do zajść z Żydami we wsi Piąt- 
nica, gm, Drozdowo, stanowiącej przed- 
mieście Łomży. „Junacy”* pracujący 
przy naprawie dróg, zrzucili z grobli na 
drodze z Łomży do Piątnicy niejakiego 
Szaję Zaleszyna, który uległ złamaniu 
ręki i żebra. Poza tem w czasie bójki 
zostali pobici Eli Brzoza, Chaim Ry- 
bica i inni. A 

„Nasz Przegląd“ — który o tem pi- 
sze — dodaje, że ludność żydowska w 
Piątnicy przeżywa dni, pełne niepoko- 
ju i strachu“, 


Śmierć na rozpalonym 
ruszcie 


Berlin. (Tel. w.). Jak donoszą z 
Goslaz (połudn. Niemcy) wydarzył się 
w ub. środę w hucie miejscowej o- 
kropny, niecodzienny wypadek: Przy 
przesuwaniu większych brył kruszcu 
do stopu. jedna z nich zrzuciła trzech 
zatrudnionych przy tem robotników na 


robotników odniosło 


znajdujący się pod nimi, rozpałony 
ruszt. Dwóch 


śmiertelne poparzenie tak, że wyzio- 
nęli ducha na miesjcu, trzeci spadł 
szczęśliwie na brzeg rusztu, odnosząc 
jna oparzenia, skutkiem czego oca- 
al 


0 zwrot wygórowanych 
czynszów dzierżawnych 


Warszawa. (Tel. wł.). Sąd grodz- 
ki w Pszczynie rozpatrywał sprawę 
kilku dzierżawców ks. Pszczyńskiego, 
którzy domagali się zwrotu wygórowa- 
nych czynszów dzierżawnych Sąd o- 
głosił wyrok, według którego ks. 
Pszczyński jest zobowiązany do zwro- 
tu nadpłaconych czynszów od r. 1924. 
Orzeczenie miałoby moc obowiązującą 
dla wszystkich dzierżawców, których 
jest 7 tys. (w) 


Katedra 
języka francuskiego 
na uniw. warszawskim 


Warszawa (Tel. wł.) Rząd tran- 
cuski postanowił ufundować katedrę 
Mteratury i języka francuskiego na 
uniwersytecie warszawskim. Koszta 
on sam pokryje. Rozmowy prowadzo- 
ne z czynnikami kompetentnymi do- 
prowadziły już do pozytywnych rezul- 
tatów. Prawdopodobnie jeszcze w ro- 
ku bieżącym katedra zostanie urucho- 
niona. Kierować nią będzie Francuz. 


Senatu. Po wysłuchaniu przemówień 
zebrani postanowili nie brać udziału 
w wyborach. 

Następne zebranie odbyło się © godz. 
20-ej, przy szczelnie wypełnionej sali.* 
Na zebranie przybyło około 300 osób. 
Na temat ordynacji wyborczej mówili 
pp. Barański z Warszawy oraz Wiel- 
gosz z Wielunia. Zebrani postanowili 
nie brać udziału w wyborach. Zebranie 
zakończono odśpiewaniem „Hymnu 
Młodych". Zebrani po skoficzonem ze- 
braniu wznosili okrzyki na cześć Ro- 
mana Dmowskiego i gen. Józefa Hal- 
lera. 

W poniedziałek, 29 ub. m. odbyło 
się wielkie zebranie Stronnictwa Naro- 
dowego w Osjakowie, przy udziale de- 
legata z Warszawy, p. Barańskiego. 
Mimo niepozody i przejmującego zim- 
na na zebranie przybyło przeszło 200 
osób. Referent p. Barański w mocnych 
słowach przedstawił obecną sytuację 
kraju i omówił ordynację wyborcz 
Zebrani postanowili bojkotować w; 
bory. Zebranie zakończono odśpiewa» 
niem Hymnu Młodych. 

W dniu 30 ub. m., we wtorek, odbyło 
się w Kadłubie k. Wielunia zebranie 
Str. Nar. Na zebranie przybyło około 
300 osób. Do licznie zgromadzonych 
słuchaczy przemówił p. Barański, któ- 
rego przemówienie nagrodzono burzą 
oklasków. Zebrani postanowili prze- 
prowadzić bojkot wyborów, Zebranie 
zakończono  odśpiewaniem Hymnu 
Młodych, oraz okrzykami na cześć 
przywódców Obozu Narodowego. 


Z r WNN 


Kawę na ławę 


Szary człowieku — otwierasz gazetę. 

I pełen troski ogłoszenia badasz: 

Nie pragniesz rangi, nie pragniesz 
tytułów — 

Szukasz, czy wolna znajdzie się posada. 


Nie pragniesz rangi, nie pragniesz 
tytułów, 

Chcesz szary, skromny mundur wdziać 
szofera, 

Albo wytartą liberję woźnego — 

Chcesz wozić gościa, albo drzwi 
otwierać. 


Lecz tym. co wożą i drzwi otwierają, 

Najnowszy Dziennik Ustaw*) dał tytuły! 

Nie będziesz odtąd już zwyczajnym 
„wożnym“, 

Chociaż nie jesteś na tytuły czuły. 


Mało, że wdziejesz skromny mundur 
szary 

1 minie swojej nadasz wyraz groźny — 

Baez, by cię godnie też tytułowali 

I zawołali: „Panie starszy woźny!” 


Lub tylko: „Panie stróżu pomoc- 
niczy!'. 
A gdy szefowi podajesz diarjusz, 
Bacz, by niczego nie uszczknął 
z tytułu, 
Boś „starszy“ — chociaż „niższy 
funkcjonarjusz 


Więc kiedy badasz codziennie gazety, 

Szukając. czy wakuje gdzie posada, 

Zbadaj, czy chcą „zwykłego, czy 
„Starszego“, 

I czy ci tytul aby odpowiada. 


ARTUR MARJA. 


*) Dziennik Ustaw nr. 58 z dn. 30 Jip- 
ca, w sprawie kategoryj i tytułów niż- 
szych funkcjonarjuszów, 
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Miro redakcii i administrarii w cad 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 
| Oc 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Po- 
tasza, Plac Kościelny 10, Charemzy, Po- 
morska 12, Millera, Piotrkowska 46, Ep- 
steina, Piotrkowska 2% (żydowska), Gor- 
czyckiego, Przejazd 59, Antoniewicza, Pa- 
hjanicka 56. 


Pogotowie: Tel. 102 90. 
Straż Ogniowa: Tel 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Sierpień 


PIĄTEK 


„Teatr Miejski godz. 8,30: „Kochanko- 
wie”, 

Teatr Miejski Letni: Przedstawienie 
zawieszone. 


KINA ŁÓDZKIE f 


Adrio-Metro — „Żona w złotej klatce". 
Casino — „Vanessa“. 

Corso — „Don Juan“. 

Czary — „Bokser ż przypadku“. 
Grand Kino — „Wyhuchowa blondynka" 
Miraż — „Szlakiem Chaluców*. 
Ludowy — „Boczna ulic 
Oświatowy — „Odinęt ulicy”. 
Przedwiośnie — „Porwanie“. 
Rakieta — „Kwiaciarka z Prateru", 
Stylowy — „Sprytna dziewczyna”, 


KOMUNIKATY < 


Zawiadamiamy wszystkie Koła Stronnic- 
twa Narodowego, że m sterjał na mundury 
organizacyjne nabywać można w każdej 
ilości po cenach łabrycznych w Zarządzie 
Okręgowym Stronnictwa Narodowego w 
Łodzi w Wydziale Gospodarczym ulica 
Piotrkowska nr. 86, m. 10, front, IV piętro. 

Zarząd Okręgowy Str. Nar, w Łodzi. 


NOTUJEMY 


Prawdziwie bajeczna rzecz! To zdanie, 
powtarzane codziennie przez dziesiątki 
zachwyconych pań dorau, można obecnie 
alyszeć w lokalu firmy W. Radzikowski 
ful. Bol. Limanowskiego 56, gdzie w tych 
dniach odhywają się praktyczne pokazy 
„Persilem“, Trzeba przyznać, że napraw- 
de jest coś bajecznego w widoku koloro- 
wej bielizny, zarówno wełnianej jak ze 
sztucznego jedwabiu, ukazującej się w 
doskonałej świeżości i blasku, po odbyciu 
kąpieli w rozezynie pereilowym. A w jak 
czystym i eleganckim stanie zostaje ona 
zwracana do rąk uszczęśliwionych posia- 
daczek po wysuszeniu! (Suszenie odbywa 
się za pomocą zawijania w białe przeście- 
radła i jest dla wielu pań czemś zupełnie 
nowem). Można tylko pogratulować fir- 
mie W. Radzikowski szczęśliwego pomy- 
alu takich pokazów. Żadna z naszych pań 
nie powinna zaniedhać sposobności ich zo- 
baczenia! 

Likwidacja botoniarni. Jedno z pism 
łódzkich donosi, że z dniem 6 sierpnia br. 
ma być zlikwidowana betoniarnia na Po- 
lesiu Konstantynowskiem. Robotnicy znaj- 
dą zatrudnienie w betoniarni w Augusto- 
wie. (x) 

Obniżenie opłat notarjalnych. Organi- 
zacjom rejentów rozesłany został, projekt 
obniżenia taryfy notarjalnej. Taryfa ta dla 
najniższych tranzakcyj będzie przewidy- 
wala opłaty zł 10, zamiaet dawniejszych 
30 zł, (x) 

Elektryfikacja okręgu łódzkiego. Utwo- 
rzony niedawno komitet elektryfikacyjny 
wraz ze stow „eniem elektryków pod- 
jął starania o uzyskanie zezwolenia na e- 
lektrylikącję calego okręgu łódzkiego, (x) 


KRONIKA POLICYJNA 


Zuchwały rabunek. Do mieszkania 
mnałżanków Stanisława i Heleny Kusi: 
ków przy ul. Tatrzańskiej 39 dostali się 
wieczorem złodzieje i zagroziwszy nożami 
zmusili Kusiaków do zachowania milcze- 
nia, grożąc zabójstwem. Rabueje skradli 
230 zi w gotówce orez różne rzeczy. poczem 
ulotnili się, Dopiero po uływie kilku mi- 
nut przerażeni Kusiakowie zawiadomili 
sąsiadów, a ci wezwali policję Ze zbie- 


ałymi KORUALA wdrożono energiczne po- 
E k} 


ezukiwa 

Krwawe rakończenie małżeńskiego trój- 
kata. 33-letni Zygmunt Kochański, za- 
mieszkały przy ui, Krótkiej 2%, zastał swą 
żonę 26-letnią Zofję w mieszkaniu wła- 
snem. w niedwuznacznej pozycji z kochan- 
kiem Józefem Berłowskim. Kochański w 
przystępie zniewu uszkodził Berlowskie- 
mu tasakiem złowę. tak, że rannego w sta- 
mie bardzo ciężkim przewieziono do szpi- 


Na szachownicy strajkowej 


Strajk okupacyjny u Gentlemana trwa — Unieruchomienie zakładów Kaehlera 


Łódź, 1. 8. W murach fabryki 
„Gentlemana" przebywa nadal 500 
strajkujących robotników. W dniu 
onegdajszym przybył do zakładów de- 
legat Min Spr. Wewnętrznych Olej- 
niczakowski, który zbadał położenie 
robotników. 

Zarząd firmy obwieścił robotni- 
kom, iż okupowanie fabryki uznaje za. 
wykroczenie prawne i z tego powodu 
uważa umowę za zerwaną z winy ro- 
botników. Jednocześnie firma posta- 
wiła warunek, iż tylko w wypadku, 
gdy robotnicy opuszczą fabrykę, po- 
dejmie pertraktacje. 

Wobec tego, że robotnicy oświad- 


czyli, że nie opuszczą fabryki prędzej, 
aż otrzymają zapewnienie, iż warunki 
umowy będą honorowane i fabryka 
będzie natychmiast uruchomiona. ro- 
kowania zostały zerwane i strajk trwa 
nadal. 

Ostatnio zakłady Emila Hoe- 
blera, S. A przy ul. Dąbrowskiej w 
Łodzi zostały unieruchomione na czas 
nieograniczony i 1.200 robotników, ja- 
cy byli zatrudnieni na oddziale przę- 
dzalni, tkalni i oddziałach przygoto- 
wawczych, pozostało bez pracy 

Zredukowanym wydano zaświad- 
czenia uprawniające do zasiłków z 
Funduszu Bezrobocia. Zamknięcie za- 


Ograniczenie egzekucyj 


Ważne dla rze miosła łódzkiego 


Łódź, 1.8. Przed niedawnym 
czasem przedstawiciele rzemiosła łódz- 
kiego zabiegali w Izbie Skarbowej a 
ulgi przy egzekwowaniu podatku 
przemysłowego zryczałtowanego i po- 
bieranego w tej formie od większości 
zakładów rzemieślniczych. 

Ograniczenie egzekucji motywowa- 
no tem, że naogół w porównaniu z 
1834 rokiem obroty zmalały znacznie, 
zarówno ze względu va zmniejszenie 
sih nabywczej ludności, z powodu 
spadku dochodów, jakoteż z racji 


zmniejszen a się cen. Ponieważ po- 
datek zryczałtowany pozostawiono w 
wysokości dzwnej, przeto egzekucja 
całkowitej należności spowodować 
mogłaby ruinę wielu zakładów rze- 
mieślniczych. 

Obecnie wydane zostało do urzę- 
dów skarbowych zarządzenie, aby ez- 
zekucję zryczałtowanego podatku 
przemysłowego w wypadku złożenia 
odwołania, ograniczyć do kwot wska- 


jest brakiem 


kładów umotywowane 
sezonie pro- 


zamówień i przerwą w 
dukcji. i 

Wczoraj na zebraniu robotnicy. 
brukarscy, zatrudnieni w przedsiębior- 
stwach prywatnych, prowadzących ro- 
boty powierzone im przez zarząd miej- 
ski, proklamowali strajk na 1 bm, lecz 
w ostatniej chwili postanowili termin 
przesunąć na 2 bm. Mimo to połowa 
niemal robotników  strajkowała już 
wczoraj, gdyż nie zostali w porę zawia- 
domieni o zmianie terminu strajku. 
Wobec uporu przedsiębiorców robot- 
nicy skłonni są kontynuować strajk 
aż do czasu uwzględnienia żądań ro- 
botniczych. Odbyte wczoraj zebranie 
Zw. Robotników postanowiło dzisiaj od 
samogo Tana wstrzymać pracę na 
wszystkich odcinkach robót brukar- 
skich. 

Fabryka Garncarskiego, Żyda (ul. 
Północna 24) odmawiała udzielenia ro- 
botnikom urlopu. Garncarski wy- 
dzierżawił w lutym r. b, fabrykę od 
Szeinfarbera i przyjął wszystkich ro- 
botoników, a gdy nadszedł czas urlopu 
tłumaczył, że nie zatrudnia robotników 
pełnezo roku i nie ma obowiązku u= 
dzielania urlopu, Odbyta wczoraj kon- 
ferencia doprowadziła do porozumie- 
nia. Garncarski ustąpił i zobowiązał 
się udzielić urlopów w terminie wy- 
znaczonym przez inspektora. Również 
przyjął do pracy delegatów i robotni- 
ków, wydałonych w czasie strajku. 
Strajk został zlikwidowany. 


= 
tala. Również Kochańska została przez 
rozgniewanego męża poraniona tasakiem 
i odnięsła rany cięte głowy i szyji Ko- 
chańskiego pociągnięto do odpowiedzialno- 
ści karnej. (k) 


WYPADKI 


Pod kołami samochodu. Na ul. Zgier 
skiej wpadła pod kola samochodu 72 letnia 
Florentyna Stasińska, odnosząc ciężkie 
obrażenia, Ranną przewieziono w stanie 
ciężkim do szpitala. Kierowcę 
pociągnięto do odpowiedzialni 

Nlezły apetyt. 3i-letni Feliks Przewoż- 
niak, zamieszkały przy ulicy Kresowej +1, 
w celach samobójczych w mieszkaniu 
własnem zażył większą ilość sproszkowa- 
nego szkła. Desperata przewieziono w sta- 
nie bardzo ciężkim do szpitala. Powodem 
rozpatzliwego kroku był brak środków do 
życia. (k) 

Śmlortelna przejażdżka. Na torze ko- 
lei z Łodzi do Koluszek znaleziono po 
przejściu pociągu towarowego zmasakro- 
wane zwłoki mężczyzny, którym okazał 
się 31-letni Stefan Filipiak, mieszkaniec 
Rogowa. 

Z głodu. Na Bałuckim Rynku z osła- 
bienia spowodowanego głodem padł zem- 


dlony 25-letr* Roman Kujawski przybyły 
z Łęczycy w poszukiwaniu pracy. Chore- 
go odwieziona da szpitala, (k) 

Filipiak, jak stwierdzono, zakradł aię 
do budki hamulcowej wagonu towarowe- 
go. Gdy go spostrzegł jeden z kondukto- 
rów, Filipiak w obawie przed zatrzyma- 
niem zeskoczył z pędzącego pociągu tak 
nieszczęśliwie, że wpadł 
niós! śmierć. (k) 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Robotnicy kanalizacyjni pracują za wę- 
giel. Jak już podawaliśmy, robotnicy w 
wydziale kanalizacji i wodociągów zabie- 
gali w zarządzie miejskim o rozszerzenie 
robót do 5 dni w „ygodniu, godząc się pią- 
ty dzień pracowąć za węgiel. Zabiegi te 
odniosły skutek albowiem w tygodniu 
bież. robotnicy pracują już 5 dni, przy- 
czem otrzymywać będą jako wynagrodze- 
nie za ostatni przepracowany dzień talo- 
ny na węgiel. Talony te będą realizowa- 
ne w okresie jesiennym. (k) 


GIEŁDA ŁÓDZKA 


Na wczorajszem zebraniu giełdowem w 
Łodzi notowano: Dolary 5.27—5.28: Budo- 
wlana 53,75—. Budowlana 42.75—42 25; 
Stabilizacyjna 66.50—66.00: Inwestycyjna 
108.50—108.00; Bank Polski 92—9150. Ti 
dencja utrzymana. 

Wczoraj w obrotach prywatnych noto- 
wano: Ruble zlote — 4,72 w płaceniu, 4.75 
w żądaniu, dolary złote — 9.08 w płaceniu, 
912 w żądaniu, dolary gotówkowe — 5.255 
w płaceniu, 5.275 w żądaniu, marki nie- 
mieckie — 1.805 w płaceniu, 1,825 w żą- 
daniu, szylingi austrjackie — 100,50 w pła- 
ceniu, 101,50 w żądaniu, funty angielskie 
26,15 w placeniu, 26,25 w żądaniu, liry wło- 
skie — 38 w płaceniu, 3340 w. żądaniu, flo- 
reny holenderskie — 358 w płaceniu. 

Papiery wartościowe: 3 proc. pożyczka 
budowlana — 42 w płaceniu, 43 w żąda- 
niu, 4 proc. dolarowa — 5250 w płaceniu, 
33 w żądaniu, ? proc pożyczka stabiliza- 
cyjna — 66 w płaceniu, 6600 w żądaniu. 
5 proc. łódzkie listy zastawne — 5250 w 
płaceniu, 52,75 w żądaniu. 


pod koła i po- 


Ed 


“i s 
„Reprezentaria” i „Rapid 
. e 
2:2 (2:0) 

Warszawa. (Tel, wł). Do dru- 
giego meczu z „Rapidem*, odbytego w 
czwartek wystapiła reprezentacja obo- 
zu przedolimpijskiego w nieznacznie 
zmienionym składzie. Bramki zdobyli 
dla Polaków w 30 min Szerfke, a w 44 
min. Niechciał Dia Austrjaków pier- 
wszy punkt padł ze strzału samobój- 
czego Miehalskiego w 8 min. oraz w 
15 min. przez Havliczka. Sędziował p. 
Romanowski. Publiczności tysiące o- 
sób (w) 


Wielkie wyścigi kolarskie. W dniu wczo- 
ralszym na torze w Helenowie Łódzki 
Związek Towarzystw Kolarskich urządził 
wielkie wyścigi torowe z udziałem najle- 
pszych szósowców i evrinterów polskich 
Zawody te odbyły się w godzinach wie- 
czornych i rozgrywane przy świetle 
elektrycznem. Obaj czołowi  sprinterzy 
Pusz i Einbrot przygotowali się do tych 
wyścigów niezwykle starannie į codzien- 
nie trenowali na torze helenowskim Rów- 
nież i ezosowcy łódzcy, którzy gremjal- 
nie biorą udział w tych zawodach, a prze- 
dewszystkiem Więcek i Kołodziejczyk któ- 
rzy utworzyli jedną parę w wyścigu za. 
małemi motorami szykują się do ostatecz- 
nej rozprawy ze swoimi stołecznymi rywa- 
lami w ramach wyścigu amerykańskiego 
na przestrzeni 50 klm. Sprawozdanie z 
przebiegu zawodów zamieścimy w nume- 
rze jutrzejszym. 


W kilku słowach 


Komisarjat straży granicznej w Łodzi 
w związku z otrzymanemi instrukcjami 
przeprowadził rewizję w szeregu przedsię- 
biorstw ekspedyzyjnych w Łodzi, ba- 
dając, czy towary wwożone z Gdańska z0- 
stały poddane należytemu ocleniu. W 
wyniku tych rewizyj zostało ekonfiskowa- 
nych około 16 tys. kig. różnych artykułów, 
a zwłaszcza owoców południowych. towa« 
rów kolon,alnych, jak kawy, herbaty. fu- 
dzież produktów chemicznych i wyrobów 
galanteryjnych, żelaznych. 


zanych przez rekurenta. (k) | 
RPORT 
. 

W kolonji Guzew na tle sporu majątko- 
wego Józef Wójcik strzelił do swego są- 
siada Antoniego Nowaka | zranił go cięż- 
ko w głowę i szyję. Rannego odwieziono 
do szpitala w Łodzi gdzie zmarl wkrótce. 
Wójcika aresztowano, 

. = s 

Onegdaj inspektorat pracy, referat kar- 
ny rozpatrywał szereg spraw przeciwko 
właścicielom piekarń Żydom, za pracę w 
dni świąteczne i niedziele. W wyniku 
rozpraw skazani zostaji następujący wi 
ściciele piekarń: Szkląrz Benjamin (Wol- 
borska 22) na 50. zł grzywny. Czarniakow 
Berek (Północna 13) na jeden dzień bez- 
względnego aresztu Diament Fiszej (Ży- 
doweka 19) za dwie sprawy karne łącznie 
na 60 zł grzywny, Berkewala Czara (Za- 
wiszy 4) na 30 zł grzywny. Ziiberzera Ki- 


La) t 
wą (Zgierska 17) na zł grzywny, Fair. 


Eisen Abram (Brzezińska 11) za trzy spra- 
wy karne na 120 zł grzywny, Korek Mo- 
szek (Zgierska 17) na 30 zł grzywny, Abram 
Luzer (Pieprzaewa 11) na jeden dzień bez- 
względnego „resztu, Diament Boruch (Pił- 
sudskiezgo 16) na 10 zł grzywny. Kac Juda 
(11 Listopada 29) na 50 z! zrzywny Wy- 
Toriona w ostatnim czasie przez inspekto- 
rat pracyskomisja lotna. mająca na celu 
przeciwdziałanie gwałceniu przez Żydów 
niedziel i świąt wydaje jak wynika z po- 
wyższego nadzwyczaj obfity plon. Nie 
wątpimy. że j w innych dziedzinach han- 
dlu i przemysłu komisie inspektoratu pra- 
cy przyczynia się do wvkrycja i należyte- 
go ukarania pwateicieli dni świątecznych. 
. 


W mieszkaniu przy ul. Poleskiej 22 
Bronisław Warnicki nrzybywszy w stanie 
pijanym do domu, gdy żona jego 30-letnia 
Weronika Warnicka czynila mu wymówki, 
chwycił dlugi nóż rzeźnicki i pchnął nim 
dwukrotnie żonę w klatkę piersiową, po- 
wodując przebicie płuc Sąsiedzi obezwła- 
dnili nanastnika i policja aresztowała go. 
Ranną Warnicką w stanie agonji przewie- 
ziono do szpitala. 


. 

Na posesji przy ul. Wigury 13 Helena 
Włościańska, przechylając się na krześle 
spadła w tył i nadziala się na wystający 
zaostrzony kolek wskutek czego przebiła. 
sobie plecv w okolicy nerek i doznala pęk- 
nięcia kregosłupa. Ranną umieszczono w 
stanie nieprzytomnym w szpitalu. 


d 
(Na melodię ..Krakowiaka”) 


Świństw pelno na świecie, 
każdy mi to nrzyżna — 
nawet w naszej Łodzi 
też to nie „pierwszyzna”. 


Ostatnio po Maksach 

i Orbisach, licznych, 
wykuto świństewka 

na Dworcu Fabrycznym, 


gdzie, jak się to dzisiaj, 
bardzo często zdarza, 
okradano z pensji 
brata robociarza. 


Oszustw tych narobił, 
jak już famn niesie, 
jeden wielki radny 

w słynnym Pepeesie. 


Wszedł w to prokurator 
no, i koniec końców, 
robotnik znów ujrzał, 
jakich ma obrońców, 


co yrzmią 9 kosznarvnej 
robotniczej nędzy, 

az niej, jak szakale 
rabią wór pieniędzy. 


Kade. 
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= ORĘDOWNIK, sobota, dnia 3 sierpnia 1935 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczh = jedno słowo, 

1, w, z, a = każde etanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
e 5 nagłówkowych. 


Znak oferty PRAWA: z 18924, n 2745, d 1790 
t, d. = 1 słowo. 
Drobne AEAN w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w sohoty i dni przedświay 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1Jamowy milimetr 39 groszy. 


56 pszennej 
rąk niemieckich 


zabudowanie masywne inwenta. 
rzami 16000, wpłaty 11000. Ra- 
tajczak, KO cz, 12. 
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Sobota, dnia 3 sierpnia. 
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zawodu piekarz, przystojny, ft 
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Albo sklad, znudzo« 
ścią. Cel matrymo- 
ne zgłoszenia Gnie- 
estante pod T. 


Pi 
id. Posto 


Przedpłata 


w innych krajach z) 5.00. 
nie 2.35 z! bez odnoszenia do d 
w zakladzie. it p. 
nie mają pra 


Redaktor odpowiedzialny Hieronim Pawlicki e Poznania. — Za wazystkie wiadomości Í artykuły u m. Łodzi odpowiada Leon Trela, Łódź Piotrkowska 51. — Za 
odpowiada administracja w osobie p. Antoniego, Leśniewicza w Poznaniu. — Niezamówionych rękopisów redakcja nie zwraca. 
Wychodzi codziennie s wyjątkiem niedziel | świąt uroczystych s datą na: dzień następny. 


Talafony: 44-61, 14-76, 83-07, 35-24, 85-23 40-72 w niedzielę, , święta 1 późnym wieczorem lylko-40-72 — P. K. 0. Poznań or. 200 149, 


a da 
zd 20 549 e 


na miesląc sierpień 1935 roku włącznić 
kolowopo, 


do domi 
niem do damy kwartalnie, oTit, miesięcznie 


domogania się niadostarczonych numerów H 


Sobota, dnia 3 sierpnia. 


„e jlowięe 12.15 muzyka lekka 
yt. 18.30 skrzynka dla dzieci, 
Vassa Prihoda" a plyt. alg 


w Poznaniu w ekspedycji zł 
S (rę na pi 
zy T-mi Taca ye 
ra wy 7 

W razie wypadków 
„wydawnictwo nie 


ków spowodowan, 
odpowiada za dostaroze! 
jub odazkodow! 


Sobota, dnia 3 sierpnia. 


Fa sj 15.15 melod: l 
ROLĘ sez 


w: 
19.1 EFH 


yel 


mę z LESNE ogloszen a, 


Wyd: 


Przezorny. 
Jestem sany wdzięczny za wyratowanie. 
RO pomy8ł, wkładając na wszelki wypadek perukę dam- 


Miałem do- 


(l Humorist", Londyn), S. F. 


ATI 1 świątec. 
powstałą wsl 


ogloszenia | reklamy 
Jewnictwo Drakarnix Polska S. A. w Poznaniu, ćw. Maroin 70. 
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Straszna katastrofa budowlana w Warszawie 


Rumowisko, 


Dalsze szczegóły wstrząsającego wypadku — 
cują z narażeniem życia — Z 


desek, cegleł I gruzów... 


Fotomontaż nasz przedstawia straż pożarną 


podczas akcji 


pod gruzów sterczy ręka... — 


ratunkowej, z prawej 


strony strażacy wynoszą z pod gruzów pierwszą ofiarę katastrofy, poniżej ocalone 
dziecko, którego rodzice zginęli. 


Warszawa, 1. 8. Nadchodzą 0- 
becnie dalsze szczegóły strasznej ka- 
tastrofy, jaka wydarzyła się onegdaj 
przy ul, Freta 16. Na podstawie zebra- 
nego dotąd materjału informacyjnego 
można stwierdzić, iż jest to bodajże 
największa z kilkunastu katastrof, no- 
towanych w ciągu ostatnich lat w 
Warszawie, Katastrofa ta jest grożnem 
ostrzeżeniem na przyszłość dla wszyst» 
kich właścicieli domów i przedsię- 
biorstw budowlanych i szczególnie 
grożnem memento dla właścicieli do- 
mostw na Starem Mieście. Moment 
ten podkreślaliśray już wczoraj, 
stwierdzając, że na Starem Mieście 
RE zawaleniem jeszcze kilka, kamie- 
nie. 


Na starych fundamentach 


Kamienica przy ul. Freta 1" jest do- 
mem bardzo starym, liczącym około 
stu lat, przyczem doniedawna był to 
dom dwupiętrowy. Dopiero w r. 1909 
właściciel domu dr. Fiszhaut zwrócił 
się do wydziału budowlanego przy 
magistracie z prośbą. o pozwolenie do- 
budowania dwóch pięter i przedstawił 
równocześnie odpowiednie plany. Pla- 
ny te zostały zatwierdzone, a Fiszhaut 
uzyskał pozwolenie. 

Tegoż roku dobudowano dwa pię- 
tra. Stara, zniszczona kamienica, po- 
dobna wielu doómkom na Starem Mie- 
ście, wyrosła na 4-piętrowy gmach. 
Bezpośrednio po katastrofie władze 
śledcze, rozejrzawszy się w sytuacji, 
aresztowały administratora domu Pod- 
bora oraz dwóch. współwłaścicieli: Jó- 
zefa i Stanisława Fiszhautów. Trzeci 
sukcesor domu przebywa zagranicą w 
Karlowych Varach. 

W czasie wydobywania ofiar stra- 
sznej katastrofy z pod gruzów zawa- 
lonej kamjenicy rozgrywały się stra- 
szne sceny, Zanotowano wiele wypad- 
ków zemdleń. 

Do jakiego stopnia akcja ratunko- 
wa była utrudniona i narażała straża- 
ków ustawicznie na niebezpieczeństwo 
utraty życia, świadczy m. in. następu- 
jacy fakt: W pewnym momencie, gdy 
zauważono wystającą z pod rumowisk 
rękę jednej z ofiar katastrofy, Gold- 
blatowej, porucznik straży Malinowski 
podhiegł z zamiarem ratowania ofiary 
wypadku i wydobycia jej z pod gru- 
zów. W tej chwili oficyna zaczęła 
walić się na nowo, odcinając Malinow- 
skiemu drogę od Goldblatowej, do któ- 
rej dostęp został utrudniony. Wydo- 
byto ją dopiero po. wielu wysiłkach. 


Dzielni strażacy 


W pewnym momencie 24-letni stra- 
żak Leon Koczarski dostał zawrotu 
głowy z osłabienia i duszae się od ku- 
rzu i pybi, umosząccgo sie gostemi fl- 
manami nad rumowiskiem, upadł na 


gruzy. Krótko potem strażak Ignacy 
Stańczak, liczący lat 49, dostał ataku 
Serca z przepracowania i strasznego 
wysiłku. Wskutek nieludzkiego wprost 
przemęczenia boleści dostaje także Jan 
Kosiorek, kierowca III oddziału straży, 
Mimo okropnych warunków, w jakich 
odbywa się akcja ratunkowa, strażacy 
pracują z pełnem podziwu i uznania 
godnem poświęceniem, y 


W pewnym momencie strażacy 
z trudóm tylko uniknęli śmierci, gdyż 
o godz, 10.30 niespodziewanie runęła 
trzymająca się dotychczas dość mocno 
ściana od strony kościoła Dominika- 
nów. Straż pożarna zmuszona. jest po- 


lewać ustawicznie rumowiska wodą, 
aby stłumić unoszące się ustawicznie 
w górę tumany kurzu, które utrudnia» 
ją akcję ratunkową i uniemożliwiają 


orjentację. 
Walka, trwa 

Oczom strażaków i widzów, którzy 
tłumnie zalegli okolicę katastrofy i 
szczelnie oblegli wszystkie piętra są- 
siednich domów, gdy kurz i pył nieco 
opadł, ukazał się widok strasznego 
spustoszenia, Wielki zwał cegieł, de- 
sek i gruzów, spiętrzonych bezładnie, 
gdzieniegdzie widać krew, a wokół 
miejsca katastrofy ciemnieją sylwetki 
strażaków i widnieją wozy, rekwizyty 
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ki krew... 


Niehezpieczeństwo jeszcze nie minęło — Strażacy pra- 
Jeszcze jedna Ściana wali się — Wielki zwał 


strażackie I karetki pogotowia. -~ 

Akcja ratunkowa, trwająca bardzo 
długo, zmierza do wydobycia reszty 0- 
fiar wypadku z pod gruzów i zabez- 
pieczenia okolicznych domostw przed 
następstwami strasznej katastrofy. 
Mieszkańców nieistniejącej już dziś 
kamienicy rozmieszczono w domach 
okolicznych, mieszkańców zaś kamie- 
nic sąsiednich częściowo ewakuowa- 
no. Obecnie strażacy usilnie pracują 
z narażeniem życia nad rozebraniem 
rumowisk. W czasie akcji ratowni- 
czej szereg strażaków odniosło rany od 
przywalenia gruzami, sypiącemi się u- 
stawicznie ze stojących jeszcze ścian 
kamienicy, 

Mury wokół miejsca katastrofy nie 
przedstawiają żadnej gwarancji bez- 
pieczeństwa dla mieszkańców, niema 
tam bowiem żadnej ściany, któraby 
nie nasuwała poważnych wątpliwości 
o bezpieczeństwie i życiu miesżkań- 
ców. 


Ofiara katastrofy mówi 


Udało nam się dotrzeć do jednego z 
mieszkańców zawalonei oficyny Jest 
to murarz Władysław Patryka, który 
wraz z żoną Marją zajmował pokój z 
kuchnia na czwartem piętrze, 

— Jakże się pan uratował? — py- 
tamy. 

— Cudem — odpowiada krótko Pa- 
tryka. — Miałem iść do roboty na pią- 
ta rodzine, wiec wstałem wcześniej, a. 
przy sposobności paliłem ogień. bo żo- 
na miała się brać do prania, W pewnej 
chwili spojrzałem na ściane i skóra mi 
ścierpła. bo zobaczyłem ogromną rys% 
której dawniej nie było. Obejrzałem su- 
fit, a gdy na nim zobaczyłem jeszcze 
większą rysę, skoczyłem do pokoju i po- 
rwałem żonę z łóżka.  Wybiegliśmy 
oboje na schody — dom zaczał się walić. 

Mieszkanie. a raczej jedną ścianę 
mieszkania Patryków widać z przeciw- 
ległej klatki schodowej Na ścianie dy- 
olom murarski i świete obrazy. 

FEwakuowani mieszkańcy kamieni- 
cy kraża wokoło i rozpaczają. 


- Wioślarskie mistrzostwa Polski 


W nadchodzącą sobotę i niedzielę odbę- 
dą się szesnaste z rzędu mistrzostwa wio- 
Ślarskie Polski, które i w tym roku odbędą 
się na torze regatowym w Brdyujściu pod 
Bydgoszczą. Z wielu względów / mistrzo- 
stwa te zapowiadają się nadzwyczaj cieka- 
wie, 

Mistrzostwa tegoroczne są bardzo silnie 
obsadzone, gdyż 28 klubów z całej Polski 
wysyla ogółem 92 osady z ok. 450 wioślar- 
kami i wioślarzami. Charakterystycznym 
jednak jest fakt, że bardzo dużem zainte- 
resowaniem cieszą się biegi nowicjuszów 
i młodzików, w których startuja przeważ- 
nie po 6 do 8 osad i z tego względu koniecz- 
ne będą przedbiegi, Natomiast znacznie 
słabiej obesłano biegi senjorów, mistrzow- 
skie, gdyż do jednego z nich zgłosiła się 
tylko jedna osada, zresztą doskonała dwój- 
ka podwójna z Krakowa Verey i Ustupski. 

Łiczne obesłanie konkurencyj nowicju- 
szów i młodszych wskaznje przedewszyst- 
kiem na usilną pracę nad narybkiem we 
wszystkich ośrodkach. Dzisiaj też zwycię- 
stwa odnoszą te kluby, które pierwsze za- 
brały się do pracy nad narybkiem. Jak wy- 
kazały wyniki regat tezorocznych a również. 
ostatnie regaty poznańskie, konkurencja 
w tych biegach jest bardzo wyrównana co 
każe przypuszczać, że biegi te będą najcie- 
kawsze. Decydować o zwycięstwie będą o- 
statnie metry, wcześniejszy i lepszy finisz 
czy też forma zawodników w danym dniu. 

W tegorocznych mistrzostwach debjuto- 
wać również będą osady niemieckie. Do- 
tychczasowe ich starty w różnych regatach 
wywoływały pewnego rodzaju sensację, 
gdyż zajmowali oni doskonałe mielsez. Dia 
niezorjentowanych zwycięstwa ta były nio- 


spodzianką i czyniły wrażenie, jakoby ło- 
dzie niemieckie były ekstraklasą, która 
zapędzi niedlugo w „kozi róg“ Polaków. 
Tymczasem zwycięstwa te nie są wykład- 
nikiem siły i jakości tych osad. Wioślarze 
bowiem niemieccy, startując oficjalnie w 
regatach polskich po raz pierwszy w bież. 
roku, zostali zakwalifikowani do najniż- 
szej grupy t. zw. nowicjuszów, mimo, że 
faktycznie osady te posiadają dużą rutynę 
nabytą w startach wewnętrzno - klubo- 
wych oraz na regatach niemieckich. Dzię- 
ki więc zaliczeniu ich do najniższej kate- 
gorji, siłą rzeczy przeważały nad -polskie- 
mi osadami nowicjuszów, które dopiero 
debjutują w regatach. Wioślarze którzy 
odnieśli więcej niż dwa zwycięstwa w Tə- 
gatach międzyklubowych tegorocznych, 
zostają zakwalifikowani do wyższej kate- 
gorji, t. zn. do młodszych, dopiero na koń: 
cu roku. I dopiero kiedy w przyszłym roku 
osady niemieckie zwyciężą conajmniej w 
czterech biegach międzyklubowych w ka- 
tegorji młodszych, lub zdobędą  mistrza- 
stwo JPolski, zostaną one zakwalifikowa- 
ne do kategorji senjorów, Wtedy dopiero 
startując z równorzędnemi osadami pol- 
kiem! będzie można ocenić ich pełną war- 
tość, 

O tytuł mistrza w biegu ósemek wal- 
czyć będą 4 osady: Bydgoskie T. W., Kole- 
jowy K. W. Bydgoszcz, Wisla Warszawa i 
Kaliskie T. W. 

W biegu o mistrzostwo w czwórkach 
bez sternika walczyć będą 2 osady: War- 
szawskie T. W. i Bydgoskie T. W. 

O mistrzostwa w dwójkach bez steru: 
Warszawstio T. T.W, Plock i 04 Po- 
anai z 


O mistrzostwo w dwójkach ze sterni- 
kiem: Kaliskie T. W. i 04 Poznań, 

Q mistrzostwo w dwójkach podwójnych 
ubiegać się będzie jedna tylko osada — 
AZS Kraków. 

O mistrzostwo w biegu jedynek wal- 
czyć będą Verey z Krakowa, Kettel z Wil- 
na i dr. Tilgner z Warszawy. W jedynkach 
pań spotkają się Grabicka z Warszawy, Le- 
wakowa z Wilna i Dziadowczykówna % 
Krakowa. 


Bezpośrednio po regatach w Bydgo- 
szczy zostanie ustalona reprezentacja Pol- 
ski na tegoroczne mistrzostwa Europy; 
które odbędą się w Berlinie, w dniach 16 
do 18 sierpnia rb. Polska reprezentacja 
wioślarska wyjedzie z Bydgoszczy na kil- 
ka dni przed rozpoczęciem regat, aby za- 
poznać się dokładnie z terenem regat na 
jeziorze Griinau pod Berlinem, 


Sport w Łodzi 


Union - Turing w nowej szacie, W 
związku z fatalną przegraną mistrza Ło- 
dzi w Poznaniu z tamtejszą Legją, zarząd 
Union - Turingu na niedziełne spotkanie 
z warszawską Skodą postanowił wystawić 
drużynę w całkowicie odmłodzonym skła- 
dzie, Jedynie trio obronne pozostałoby bez 
zmian, a mianowicie w bramce Michalski, 
i na obronie Durka-Frankus. Czy tego 
rodzaju posunięcie zarządu Union . Tų- 
ringu przyniesie jakąkolwiek zmianę na 
dobre, pokaże najbliższa niedziela, 


L K. P. zwycięża w Piotrkowie. Dru- 
żyna piłkarska I. K. P. bawiła w Piotrko- 
wie rozgrywając zawody towarzyskie w 
piłkę nożną z tamtejszym Ruchem. Po 
dość riekawej walce zwyciężyli łodzianie 
W SZGS$ULAU Jih 


